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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem  1 k w ie tn ia  1863  r . ro zp o czy n a  

się  now y k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  C Z A S  
n a  m ies iące  Kwłeoień, Maj i Czerwiec
w ynosi:
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U p rasza  się pp. A bonen tów  o w c z e s n e  
n a d sy ła n ie  p ien iędzy  p ren u m eracy jn y ch  i 
d aw n eg o  ndrem t d ru k o w an eg o , a  p rzy n a j­
m niej o w yraźne  podp isy . *

K r a k ó w  2 7  m a r c a .

W ied e ń sk a  Presse p rzy n io s ła  te leg ram  z 
B erlina  z 26go b. m. tś j osnowy:

Drogą telegraficzną otrzymane to doniesienia z 
Petersburga najświeższćj daty, zawierają w sobie 
następujące bardzo ważne wiadomości:

Gorczaków miał posłom ptństw  zachodnich wy- 
r tia o  uczynić oświadczenie, te  teraz, gdy powsta­
nie p o ls k ie  uważanem być mnie za | okoaaue ( ? ! )  
Cesarz Aleksander nsiłować będzie, w po.o:nmieniu 
z obu państwami uczestnikami podzalo, nadać 
swoim poddanym polskim instytneye, które dowio­
dą Emopie, łe  rządowi rosyjskiemu dobro polskich 
jego poddanych niemńćj leży na sercu, jak  do­
bro istotnych Rosyao. Również amuostya po­
wszechna lubo nie przyrzeczona, wszakże jest o- 
czekiwacą.

Jeśli p rzypuścim y, ł e  k siążę  G o rczak ó w  
istotnie tak ie  p o staw ił w nioski posłom  fran ­
cuskiem u i an g ie lsk iem u , o jak ich  pow yższy 
te leg ram  donosi, to  zak o ń czen ie  kw esty i pol- 
ekiój więcój niż k ied y k o lw iek  oddaliłoby  się 
od  k r e s u , jak iego  sobie zyczy  w iększość 
rząd ó w  europejsk ich . W nioski rosy jsk ie by ­
ły b y  pierw szym  politycznym  skutkiem  ze- 
sz ło tygodniow śj w alk i n a d  N id ą , i m o ­
g łyby  posłużyć  ja k o  p rzy k ład , że ro z leg ło ść  
ob ie tn ic  rosy jsk ich  za leżn ą  jest ca łkow icie  
od  siły  pow stan ia . P o n iew aż  nie w chodzim y 
tu, ja k a  je s t m ilita rn a  siła powstania, an i
też Z góry  n ie m o żem y  p rz e w id y w a ć  d a l­
szych jego  pow odzeń  lub k lęsk , p rze to  z te ­
go ty lk o  co do tąd  znane, p rzy toczym y d la  
p o ró w n a n ia , ł e  p rzed  pow staniem  rz ąd  ro ­
syjski o żadnych  nie chc ia ł m yśleć k o n ce ­
s ja c h ,  w chw ili z a ś ,g d y  g łosi m yln ie , ł e  p o ­
w stan ie  jes t stłum ionem , p rz y rze k a  jak ieś  
insty tucye choć n ie s fo rm u to w a n e ; a  zatem , 
ł e  p ow stan ie  tak ie  ja k ie  d o tąd  b y ło , w y ­
m og ło  p rz e c ię ł n a R o sy i więcćj niż m ilcząca 
rezy g n acy a . W  m iarę  w ię c , ja k b y  pow sta­
n ie  się w z m a g a ło ,  te  n ieo k reślo n e  p rz y rze ­
czen ia  n ab ie ra ły b y  form y bardz ić j do ty k aln śj
i p rak tycznó j. . . . .

N ie ta  a to li oko liczność w powyższój d e ­
peszy n as  uderza .

R ząd  ro sy jsk i sp row adzić  chce k w esty ę  
p o lsk ą  ze s tan o w isk a  kw esty i europejsk ie j 
a  przynajm niej m iędzynarodow ej, n a  s tan o ­
w isko  kw esty i m iędzyrozbiorow ej, a  racze j 
n a  stanow isko  sp raw y  św iętego przym ierza. 
K w estya ta  o b ra c a  się sw o ją  s tro n ą  k o ń cza- 
eta szczególn ie  p rzeciw  F ra n c y i, ogólnie zaś 
p rzeciw  ca łe j E u ro p ie  i p rzy w ró cić  chce 
sy tu acy ę  z r. 1846. G łów nym  celem  tych  
propozycyj ro sy jsk ich  byłoby  odciągnięcie  
A ustry i o d  zw iązków  z p ań stw am i zacho- 
dniem i. G dyby  an i p ań stw o m  zachodnim  an i 
Austryi nie sz ło  już o sp raw ę po lską , lecz o sa ­
m e siebie, to  i tak  p ro p o zy cy e  te n iem ogłyby 
zn a le ść  p rzy jęcia  i u znan ia , chyba ze s tro ­
ny jednych P ru s. P ań stw a  zachodn ie  przy  
sta jąc  n a  te  w niosk i ro sy jsk ie , z rzek ły b y  się  
dobrow oln ie w szelk iego  p ra w a  p rzem aw ian ia  
w sp raw ie  po lsk iej, A nglia zaś p ra w a  u w a żan ia  
trak ta tó w  w ied eń sk ich  Ka podstaw ę tego- 
czesnego u k ła d u  p a ń s tw , a  n ad to  dopo 
m ogłyby  do o dnow ien ia  kom binacy i polity 
•znej, dzielącej E uropę  n a  dw ie  po łow y  
A ustrya b ę d ą c a  dziś reg u la to rem  politycznych 
zboczeń  i p ośredn ik iem  m iędzy W schodem  
a  Z achodem , p o sz łab y  w usług i R osyi, j e 
h o łd o w ać  zm uszona, i d o ra b ia ć  się u  Pm® 
o d zy sk an ia  przychylności. W nioski ks. G orcza  
k o w a  a lb o  są  przeto  b łęd n ie  doniesione, 
a lb o  jeśli rzeczyw iście tak  były postaw ione, 
to  u w a żać  się w inny ja k o  p ie rw sza  w targu  
o  P o lsk ę  oferta . Z acen ić  w olno  —  a  jeś li się 
n ie  u d a , to p rzynajm nie j zniew oli się stro  
nę p rz ec iw n ą  do p o .v ie d zen ia , ile żąda.

Jak dalece zresztą Austrya niema nic 
wspólnego w tym sojuszu rosyjsko-pruskim 
do któregoby ją książę Gorczaków rad wcią 
gnać, to świadczą półurzędowe słowa orga 
nów wiedeńskich. Donau Ztg  przyrzekła dać 
wyjaśnienia o skutkach misyi ks. Metterni 
cha i wczoraj oświadczyła, iż sprawa po 
ska jest kwestyą obchodzącą całą Europę 
a zatem nie zakończy jej gabinet peters

b u rg sk i n a  p odstaw ie  rozb io ru . P rzy taczam y  
ta k ż e  w y razy  rów nocześn ie  nap isan e  w  Ge­
neral- Kcrrespondenz, a  k tó re  m ogą słu ży ć  
te leg ram o w i Pressy za  p rzec iw w ag ę :

Wiele dzienników wciąż utrzymuje, że Ceszri 
Napoleon pomimo bezskuteczności swoich dotych­
czasowych kroków, nie porzucił zawsze jeszcze 
idei zjednania sobie udziału Austryi w energicznem 
wystąpieniu na rzecz Polski. Sądzimy, że mcżem 
zapewnić, iż usiłowania gabinetu wiedeńskiego i 
tuilleryjskiego, aby się wzajemną wymianą myśli 
zbliżyć k u  Bobie, celem znalezienia wspólnej pod 
stawy w traktowaniu kwestyi polskiej, ani na 
chwilę nie doznały przerwy, jak  również, że wszy­
stkie okoliczności wskazują, że układy o tyle 
przywiodą Anstryę i państwa zachodnie do poro­
zumienia, o ile te ostatnie nie oczekują ani nie 
iądują od gabinetu wiedeńskiego żadnych innych 
propotycyj, proca takich, które muszą być uwa­
żane za stosowne i odpowiednie szczególnemu sta­
nowisku Austryi w tej kwesty’.
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cznych i na wszystko wytrwałych! Skoro nieco kach koło moczaru dotykającego Potoku dolnego, wojny organem po prostu ajćnta moskiewskiego 
pewniejszych zdołam zebrać wiadomości o oddzia- (poiuaął się zatem oddział polski w kierunku pól p. Weymarna, przyznaje sama, źe z placu boju 
le Czechowskiego nie omieszkam wam dopieść. nocno-wschoduim nieco głębiej w Lubelskie. P. R. odwieziono do Konina 10 wozów z zabitymi i ran-

Cz.) Dodać tu jeszcze winienem, iż w ciągu dnia nymi Moskalami, między którymi 4 oficerów niż- 
19 t. m. dwa oddziały strzelców celnych naszych, szych i 1 major, nie wypowiadając wprawdzie ja- 
odbyły wyprawę do Krzeszowa, miejsca 2 mil od wnie, że w rezultacie boju, Moskale zupełnie po- 
Naklika odległego, zkąd dopiero przed stmym za-1 bici zostali. Natomiast ranny jest ciężko sam dziel- 
chodem słońca powróciły. I ny dowódzca polskiego oddziału Kazimierz Mio-

O godzinie 8ej zrana dnia 20 t. m., właśnie gdy lęcki przeszyty k u lą , ranny także podkomendny
. _ WH W“71iWAIf *----    -*--*•--*--- 5----- 2-2 ----■- -I  1— I .

kilkakrotnym boju z_
wzgórzu przy wsi Pctok dolny i w szyku bojowymi Potyczka ta zaszła 22go b. m^ między Binisze-

Ł w ó w  26 marca.

W p raw d zie  z pow yższych  s łó w  n ie m o­
ż n a  jeszcze zd a ć  sob ie sp raw y  co do  ro z ­
c iąg ło śc i w aru n k ó w  o b u stro n n y ch  w  u k ła ­
d ach  m iędzy A ustryą  a  p ań stw am i zacho- 
dniem i n a d  k w e sty ą  p o ls k ą ; w sze lak o  p rz e ­
k o n ać  się z nich ła tw o , iż o d  p ropozycy j 
petersbu rgsk ich  p o d an y ch  w  te leg ram ie  Pressy 
do  p ropozycy j fran cu sk ich  lub angielskich  
d ro g a  ta k  d a lek a , jak  o d  w y p ad k ó w , k tó re  
zasz ły  w  E u ro p ie  od  r . 18A6 do  p o ło żen ia  
rzeczy  w  r. 1863 .

KORESPONDENCJA CZASU.

Lwów 25 marca.

(«). Część znaczni łolnierfe nasi gotowaniem zajęci byli, doniosły na jego, niem niej dzielny Calber. Cześć Mielęckiemu,
Ikakrotnym boju * Moskalami w okolmy p o m ę l ^  łe  nieprzyjaciel zajął stanowisko na oześć zacnemu młodzieńcowi!

dfy Krzeszowem a  B.łgorajem. przeszł. jak  w,a- ó ri/ ’ wgi £ 0g k dol 8iykn bojowyrn Potyczka ta zaszła 22go b. _ . 
domu wraz z mm samym w kilku miejscach przez 6 ? moCiarom praWy bok naszego obozu wem a Kazimierzem o milę od Konina,
gramcę austryacką,na tę  B o g d z i e  broniącym* Obóz stanął w tej chwili pod bronią |

u ™ y m k o l e i  ipotkanto n iip r.y jsc id i, “któren ’ich rz^sttym  „

sobom spodziewani są dziś ijntamrrzywic*ionycb I cioj8kj j a ida zaś nasza zagrażając prawemu bo-1 do redakcyj dzienników nieprzyjaznych narodowi 
koszarach WOJ ko yen wogro It,,,*; tninmnv nipnrr.visrip.l»ki.i niefincwnliła m o-1 nnlakienm. abv sie nasycić do wcli chwilowem nie-

W r o c ł a w  23 marca.

h aenai 8tr*alaini odpowiedzieli na ogień nieprzyja- f Wszystkie krnki i gawrony zleciały się na żer 
. . m cielaki, jazda zaś nasza zagrażając prawemu bo- do redakcyj dzienników nieprzyjaznych narodowi

umieszczono w koszarach w j ko yc g . jkowi kolnmoy nieprzyjacielskiej, niedozwoliła mo- polskiemu, aby się nasycić do wcli chwilowem nie- 
Jabłonowskieb, gdzie wolno m dosyłać z domów I obejść naszego stanowiska. Po blisko szczęściem, które spotkido oddziały powstańców
jedzenie, widwmieisię jednak zjurni wzbrcnione. |jednogodzinnym boju, w którym moskale znaczne walczące w południowych stronach Królestwa.

O walce dnia 21 b. m. w sanies której przez #trat ponieśli. chociaż ich liczebnie podać nie Kreuezeitung, Posener Zeiłung, Schlesisehe Zeitung 
przeważające siły moskiewska ku granicy sin»try-1 jeBtein w głanie po zabicin konia pod dowódzcą zamieniły się na prawdziwe jatki dziennikarskie 
ackićj wparci zostali, opow adają naooaui w u I moskiewskim pułkownikiem Mielnikowem, cofnął dla narodu polskiego. Cóż to tam za szlachetne i 
kowie, że była^bardzo g ° ^ t -  się oddział nieprzyjacielski do Potoku dolnego, uczciwe dusze oprawiają i przyrządzają pastwę dla
atoccono bój nad Tanwią, ro a  si nymi ogn.cm ro- j j agJ[ 0ddzi&l zaś przeszedł rzeczkę Tanew i stanął swojej publiczności! Godni wpóhawodnicy zacnych 
towym piechoty rosyjskiej nasi apędziwszy Mo- obocem w jegje ko|0 wgj S zygzek. (Stanowiska te kolegów w redakcyi Dziennika Powszechnego, wsi­
ąkali zajęli wzgórza. Lecz azaj n  znużeni o' okałn:- ie  w p0cbodzie nie porzucając kierunku czą na polu dziennikarstwa takim samym sposo- 
jem i całonocnym n,^r**®nl .P°P“ ..w *s8g . ę północnego zwrócił się na zachód i przybliży; się bem, jakim rozpuszczone na ziemi polskiej hordy
w lesie, w który bez nsletytój zapnścib Bię o8tr(,* L nacini0 do graBjcy galicyjskiej. P . R. Cz ) Pole- moskiewskie walczą na polo wojny. Pocieszmy 
żnośoi i otoczeni zostali z s iy “t^ c h  stron przez gjych w tym bnj n mieliAmy 2, rannych 4 ; między się, nio wielki jest dziś poczet takich baszkirów 
MobImIi. Pod lasem wytrzymali llkakr.tną sz^r- L tóryni. młj or E agiert ( (0ficer armii polskiej z w dziennikarstwie prnskiem, a wpływ ich na opi- 
żę konnicy rosyjskićj. N«J ję j odznaczył ę r a nastepuie wychodziec, przybyły z Włoch nią publiczną żaden. Ogromna większość organów
tam major Z., który w cb li n j .ększego n teras) ugodzony 2ma kulami w piersi, zakończył prasy pruskiej, chociaż nie zawsze z sympatyą, to 
bezpieczeństwa objąwszy doraźnie komendę z wiel J , tin óżaiej. przynajmniej ź godnością i powagą traktuje spra-
ką odwagą i przytomnością om^ 8 u zebrał w o o-1 _  godzinie 3ej.po poludńu kolumna moskiew- wę polską. W samej Gazecie Szlqskiej nie wszy­
ło siebie najodważniejszych tym razem już wzmocniona znacznemi oddzia- scy współpracownicy odrabiają pańszezyinę mo-
ców i pozostałemu oddziałowi utorował drogę prze- ^ echoty . .»Md pr2e816dł8zy Tanew zaata- skalom. O gzn ten, najstarszy z tutejszych, zanad-

« « a 1 !  i    A   „ . k i .  m  I    _ „ t  /. Mas n  Kv. mi d n  d n  rl u  Ałl % f l S .

polski
wą żs
wiem wiele dzielećj młodzieży, lwowskiej 
także poległ jak  słychać znany dobrze Lwowia- 
nom niegdyś ulubiony kaznodzieja tutejszy zako­
nu OO. Bernardynów ks. Bfrkrd Bulsiewicz. W ze

odparli tę jazdę ze stratą, iż w rosypce pierzchną 
wszy złączyła Bię następnie z drugim oddziałem 
jazdy liniowej moskiewskiej, zagrażającym nasze-

(H. S.) W yparcie oddziału Czechowskiego 
do prowincyi naszej, jest jnż niestety pewnem, 
część bowiem tych co broń złożyli, przywieziono 
już do Lwowa i osadzono w domu transport->wym. 
Dotąd jest ich według spisów urzędowych 38. 
Co się zaś tyczy reszty pobranych mają icb 
częściami przyprowadzać ,  a  ogólna liczba wy 
nOBiĆ ma przeszło 400. Od nikogo tHe motam  

ę z pewnością dowiedzieć, ile jest rannych 1 ilu 
zginęło w owych kilku potyczkach, które ten od­
dział stoczył z moskalami. Z opowiadań pogma­
twanych i sprzeciwiających się jedne drugim tyle 
można jedynie wnosić z p&wnością, żs cały od­

ział Czechowskiego liczył mało co n ad 700 ludzi 
50 koni, a tak doniesienie iż 1,500 strzelców' 

tczył oddział, jak niemniej, że oddział ten miał' 
parę szwadronów jazdy, jest bez wszelkiej p data 
wy. Była wprawdzie garstka strzelców w sztućce 
lodobuo uzbrojonych, lecz tych sztućców lic  nuli 
ożyłby podobno i 200.

Nie zwykłem zbierać wiadomości na b^ukn, a 
tak nie donoszę zwykle obiegających pogłosek, 
które najczęściej okazują się mylnemi. I teraz jest 
tych pogłisok co niemiara, a obok tego odzywa 
się zwykłą śpiewka, że wina wszystkiego złego a 
szczególniej wink wyparcia oddzLła za granicę 
cięży na dowódzcy czy dowódzcacb. Czy tak jest 
w rzeczywistości, nie mr gę ani twierdzić ani za 
przeczuć, ponieważ nie podobna z opowiad ń js- 
dncstroonycb przyjść do wniosku i sądu uzas.daio 
nego. Nie będąc przytem ani z powołania ani z u 
sposobienia zwoi unikiem owej polityki, która pro­
stą drogą nie lubi iść do celo, powiem otwarcie, 
że takie oddziały jak  Czechowskiego i p d takie- 
mi wpływami zebrane nie mogą nigdy liczy ć ua 
powodzenie. Ludziom stającym pod bronią w cbo 
zach powstańczych trzeba z góry zapowiadać, że 
muszą walczyć nie tylko z moskalami, ale oraz 
z głodem, trudami i niedostatkiem największym; 
że powinni Się przygotować ca brak amunicyi i 
odzieży. Nie należy ich złudneini karmić na­
dziejami , że wszędzie, gdzie się tylko zju 
w ią , przyjmować ich będą z otwartemi rę­
kami i z radością, ale przeciwnie powinno się ich 
przygotowywać na wszystkie możliwe wypadki. I 
cóż z tego, że szumoeini przechwałkami ściągnie 
się jakie tysiąc do obozu, Jeżeli za dni kilka na 
stąpi rozczarowanie, a za niem w ślad pójdzie u- 
padek ua duchu i popłoch, nied statkiem bardziei 
jeszcie zestopniowany ? Być może, że takie sumień 
ue wystawienie izcczywistego s ts tu  rzeczy mniej 
by ochotników ściągało do obizów powstańczy;h, 
ale za to można być pewnym, że byliby to ludzie 
żelaznej woli, których nic już odstraszyć nia zdo 
ła i któriy wszystko przetrwać potrafią.

Wiem, uwagi podobne nie popłacają dzisiaj, gdy 
wszystko (H) thea przed prawdą uszy zamykać. Lecz 
mnie się zdaje, że w ten sposób sprawie się nie 
służy, jeżeli kto drogę obłędu sobie obierze. J e ­
stem tak dobtzo, jak  najzapaleńszy z zapaleńców 
przeświadczony, że sprawo narodowa mimo wszel­
kich niepowodzeń w końcu zwyciężyć musi, lecz 
zwycięstwa j»j u'« przyśpieszą pewnie sztuczne 
środki. £ j za4, którzy ożywając wszelkiego ro 
dzaju wesogów, Pr*y świetnie zastawionym stoli 
ku herbacianym piorunując na pojedyncze oddzia 
ły znędtniałych i wygłodniałych ochotników, że 
dalej w walce Die wytrwali, ale czy granicę prze. 
szli, czy też w inny sposób od walki się usunęli 
stoją w jednym rzędzie z owemi moralistami, któ 
rzy wyprawiając potajemnie wyuzdane orgie, pio­
runują na drobne nawet ułomności ludzkie ! A jest 
takich niestety niemało, któizy sierdzą się na « y 
głodzonych biedaków, dla czego dalej wśródjnajnie 
korzystniejszych okoliczności nie walczyli. ALżua- 
by ich aapyt ć, czemu jeżeli tacy waleczni i wy 
trwali, nie byli tam, gdzie bardzo potrzeba wule

nas jazdzieudała się naprzeciw obchodzącejpróśb psr&fian i mieszczan lwowskitb, którzy

od niejakiego czasu przebywa z takiem upodoba­
niem w oboiach hord moskiewskich i czerpie na­
tchnienia swe z Dziennika Powszechnego. Są to taj- 
oiki dziennikarskie, które odsłaniać nio leży ani 
w zadaniu ani w chęci piszącego.

Z powodu ogłoszenia dyplomatycznych doku­
mentów francuskich toczy s:ę ciągle jeszcze spór

l . j  - t, j  • .  ł i - i  i skiewskiei i zmusiła ją do edwrotn. Po czterogo- pomiędzy prasą urzędową a niezawisłą, spór o
księdzu Bsrardzie cenili wyso ie cnoty cfcrześdań- L  { t ^  sposób wiedzionym boja, moskale kwestyą, czy mianowicie depesza z d. 17 lutego,

porywającćj a proBtćj wymowy, jakićj od dawna
jol ule u p a m lfta ) / kuald ico  tn U jlu . W Zbaraża
obwiniony został o ham zenie spokcjmści publi- 
ezoćj z powoda miaoego tam te kazania i wyto

, uuuai„ „„„„ się w pochód ku Hucie K rze-[komunikowaną była rządowi tu tejszem u, bądź n- 
szowskiej (przeto dalej w kierunku północnym staio, bądź przez odczytanie, bą ż przez udziele- 
pisnwająo się i mając ciągle granicę gal cyjską nie odpisu, bądź in n y m  j a k i m  niepojętym sposo- 
po zachodniej itrocie w odległości taili inb pól | bem? Depesza ta, jak wiadomi’, wyrażała się nie

, . - . .  . . . . . . . „ . w  nocy oddział nasz zajął stanowisko równolegle dowoleniem karcący ton depeszy francuskiej. Pan
krzyżem w ręku szyki do bo]u przeciw Lordom l d „ ścjńca t  Krzeszowa do Biłgoraja prowadzą Bismark w ciągu obrad nad sprawą Polską za- 

moskiewskićj schizmy, padł ugodzony kulą, isklu- 0 Równo ze wschodem słońca dnia 21 ruB/ył przeczył całkowicie, aby gabinet fran cu sk i z po­
ty bagnetami. Dziś stoi on już przed sądem “aj ' | ufcgt oddział w dalszy poebód ku Hucie Krzetzo woda rzeczonej konweocyi przedst»aił był jaką- 
wyżslcgo, gdzie zaslcgi i grzeeby mną o d aa łs ją  l # micąwszy wieś Banaihy znalazł się w kolwiek remoustrasyę. Mrgło to wtedy być prawdą,

t t • głębi lasów ordynackich, gdzie się zatizymał chwi- bo depesza, o której mowa, nosi d .tę  17 lutego,szalą.
Nieraz już przychodzilo mi wspomnieć o Ante)-1 xVrcmiidzeuii wozów z amunlcyą i ranny-1 a zaprzeczenia p. B smarka nastąpiło d. 18go t.m .

— » -“ S? !  a w . < , . .  « i .  E , t , ” d . u n d  w J , , » , o Sio » . b , i  ^
powiunoby służyć za wzor a ązaoia poiio- , roicoc, voai DOcbód z treo wyoociEnki. został idzie jednak zttem , #by depesza n;e roogła i nie
? Dk Ch - ^ - a n y  przoz'kozaków, a na prawe i lew e miała być później przedłożoną. Otóż Staałsanzei-
tak bardz p y 7, JLmiJilnimAi W nasze skrzydła uderzyły tak pizeważne siły pic-\ger zaprzeczył i takiemu przypuszczeniu. Zsprze-
%  *..?°?yCKaJeUl u *  , i  nia npynift nie I choty, że przeciw prawemu skrzydłu rozwinięty cienie to stało się więcej jeszcze uderzającem, gdy

I »iepr.yjacicl liczył najmniej do 1500 lodzi. Strzel-1 domniemywana aż pótąd depesza została nareszcie
dniami odbyło się w sali zakładu posiedzcuie, n a lcv n4S1 roI8VDanl w 
którem dyrekeya stowarzyszenia zdała sp razę z . - odDedłiła

. . .  icv nasi rozsypani w tyralierfeę, daw tli celaym o- w Monitorze ogłoszoną. P risa niezawisła podniosła
dniami odbyło się s&li za adu po zeu , |g n;eał odpór nieprzyjacielowi, podczas gdy ja z d a  I nanowo swoje wątpliwości; Słaatsanzeiger pozostał

* " kozaków nacierających na wozy przy swem twierdzeniu. Nie przekonał naturalnie

pisania, czytama rysunków, chemii doświadczał , ^  j . zarazdm ku zachodowi ku Hucie I 
tć j w  popnlareym wykładzie tudzież kościelnćj J « ^ eci ?g }  w miejsce które nasz oddział 
h.storyi polskićj. Najlepszym dowodem dobrego ^ 8^ 8 h poiegłych w j
pod względem moralnym wpływu jak, rzeczona 9 cofnęliśmy s!ę lasem ku gra-
instytneya na czeladź rzemieślniczą wywiera, są °.e ‘ . V  . '. v j L .
uzbierane oszczędności, które sobie czeladnicy W | omy austryackięj, jeszcze raz podczas naszego po

zawsze instrukcyą ad hoc, instrnkcyą odnoszącą 
się do pewnego szczególnego, nie dopiero zamie­
rzonego lecz dokonanego ciynu, i dla tego musia­
ła być w jaki bądź sposób użytą. Dla tego też ga­
binet francuski kazał ją  ogłos;ć. Jjżeli depesza nie

ma w
z połową cyjny.

na prawej Ponieważ osnowie depeszy w takiej zwłaszcza  * ^  „  1 • .  . I m n i G l H Z »  U u a Z e K J  U U U ś i B i u .  I  w u i v w « fc u o u u w i o  u c p o o i T
t sny ten grosz uratowany od zmarnowania jdłt gkriydj0 prMkonani, iż się moskalom udało przez I formie, mniejsza o to, k ie d y  i jaki w sposób komn- 
świadectwem porządnego pro adzeuia się i L0 gam $rodek na8I gię przedizeć i oddział na le w - ł  uikowanej, niem ożna odjąć oolityczpego znacze-
btych obyczajów czeladzi należącćj do stowarzy 
sienią.

X  p o d  K r z e s z o w a  w Lubelskiem 23 marca.

skrzydle walczący, zupełnie od nas oflciąć. Oto nia, spodziewano się, ża p. Bismark udzielnie na 
czeni tak przewatnemi sitami, gdyż ilość wojska nią odpowie. Gdy temu zaprzeczono, miano w ko- 
mo8kiewskiego tak piechoty, jak  jazdy do 4000 łach poselskich zamiar, wnieść z tego powodu ia- 
wynosiła, byliśmy zmuszeni dla ocalenia pozonta- terpelacyę, i spytano się podobno poufaie p. Bis 
lego nam oddziała (tj. prawego sk zydla, gdyż marka, czyby mu taka interpelecys, mająca oczy 
lane cofnąwszy się p; szło w głąb lubelskiego. P wiście honor Prus ua względzie, była na rękę? 
R. Cz); pizejść grznicę austryacką, uprowadzając P. Buimark miał odpowiedzieć żs nie. Cała rzecz 

Przesyłam wam i s p o r t  o b o ja c h  stoczonych przez I z sobą rannych. Poległych ze strouy moskie-skiuj I została zaniechaną. „S lny może się cof nąć dwa 
oddział polski w południowol-zachodnim narożniku było bardzo wiele, gdyż na samem miejscu pier U roki w tył.“ Będzie to , jak  Bię zdaje s b ła  zasa- 
Lubelskiego pod dowództwem pułkownika Czechow- U szcgo starcia (w lasach irdynackich) pozostawio da w polityce zewnętrznej każdego gabinetu feo- 
skiego w dniach 19, 20 i 21 marca, któregoto od- uycli przez nieprzyjaciela trupów naliczyłem dojdaloego. 
działu część większa została następnie wpartą do 130, których już ze s. bą zabrać moskale nio zdo- 
Galicyi prz6z przeważne siły rosyjskie, gdy część lali. Młodzież nasza znużona 48-godzinnym mar- 
muiejsza przedarła się dalej w głąb Lubelskiego, szem, ciągle parta przez przeważnego kilkakro- 

BW d. 19 t. m. staliśmy obozem pod N&klikiem tnie liczbą nieprzyjaciela, bez możności posileuia 
(wieś o półmili od Krzeszowa na drodze z Tar- się dokazała cudów waleczni ści, opiersjąo się tak 
nogrodu do Krzeszowa, P. R. Cz.), gdy patrol znacznej przewadze; dzieci prawie stali się boba
konny wysiany około godziny 9ej wieczorem do- terami walcząc za świętą sprawę. D -
niósł te  oddiiał moskiewski składający się z trzech „Dodać jeszcze należy, iż w ot>Utniej potyczce wano nadal Moskali me Kosyanami, lecz Moska 
rot piechoty, sotni kozaków, 50 jazdy liniowej i dwóch moskali w niewolę się nam dostało, których łami; 2) potrzebę odpowiedzi ca cyrtutarz gabine- 
z dwóch dział zajął wieś Lipniki (omyłka w na- aa granicę austryacką przyprowadzono, lecz po tu moskiewskiego z dnia 5go lutego, co do legity- 
zwisku, winco być Lipiny D .lae , wieś leżąca na tein na jednozgodne żądanie tej szlachetnej mlo- macyi praw tego gabinetu do panowania w Polsce 
gościńcu z Janowa do Tarnogrodu, a odległa o dzieży, iż się nad bezbronnymi nigdy pastwić nie lub w części Polski, swauej Rusiami, 7. tytułu ni- 
*/ mili od Nakhka w kieruuku północnym. P. R. będzie, uwolniono." ^y słowiańskiego pochodzenia Moskali. Co do pier-
Cz.). Ponieważ stanowisko naszego oddziału, skła- . wsiej potizoby, autor przypomina, to traktatem
dającego s ę w owej chwili z 450 ładzi piechoty * r- 176.8 P chka Pr iJ znaJa Katarzynie II tytuł ce-
i 50 koni jazdy, niebyło zdolne do obrony prze- P o z n a ń  25 marca. I sarzowej rosyjskiej z tym warunaiem, że Moskwa
ciw tak przeważnym siłom—gdyż dotykający do będzie rościła z tego przyzwolenia praw do
nasżego obozu folwark z bardzo rozległemi zabu- Pośpiesiam donieść wam, iż dnia 22go b. m. Rusi. Owóż od tego czasu, Moskale roszczą prawo 
dowauiami, musiałby być koniecznie osadzony, zaszła krwawa potyczka, zwycięska dla polskiego do Rusi 1 dla większego poparcia tego prawa, wzięli 
aby nieprzyjaciel go nie zajął, a na t o  nasze siły nie oddziału, ale drogo niestety okupiona, między od- za Mikołaja I  nazwę „Ruskich.“ Polska więo ma 
były wystarczające — przeto cofaął się cały oddział działem Kazimierza Mielęckiego a Moskalami 2 prawo wrócić do historycznego i zwyczajowego 
w cichości i jak  największym porządku, a przeszedł- Konina i z Pyzdr, pod dowództwem pułkownika nazywania Rosyan Moskalami. Co do drugiej po- 
szy w oddaleniu jedaej wiorsty około Lipiu i mi Wiltgeustciaa działających. Poserer Ztg, będąca we trze by, autor przytacza podstępne twierdzenia 0 - 
uąwszy wi«ś Potok górny, stanął obozem w krza I wszystkich sprawozdaniach z pobliskiego teatru ‘ kólnika ks. Gorczakowa o słowiańskiem pochodzę-

P o r j i  23 marca.

P. Duchiński, Kijowianin, ogłosił broszurę, w 
|której wykłada: 1) potrzebę postanowienia, aby 
| w aktach urzędowych i pismach publicznych nazy-
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oin Moskwy i stósowności, aby Polska pozostała 
pod jej azyatyckiemi rządami. Moskwa jestfińsko- 
azyatycką; sami Moskale wyznają, 4e Dżwiua i 
Dniepr tworzą granicę etnograficzną, klimatyczną 
i lingwistyczną, oddzielającą znpełoia dwa kraje, 
że panslawizm Mikołaja I nie miał żadnej podsta­
wy i był prostym wymysłem.

Praca pana Dachińskiego ma wartość doraźną 
z przyczyny, że margr. de la Rochejsquelein, recy­
tując w senacie mowę podyktowaną przez barona 
Badberga, opierał się na jednoplemienności Polski 
z Moskwą i dowodził, że po odebrania jej Polski, 
Moskwa stałaby się azyatycKą. Z tego powoda, u- 
czony p. Viqaennel napisał dłngi list do margra­
biego, w którym zadał kłam jego twierdzeniom i 
rozśmiał się z jego niehistoryaznej obawy. Pan 
Viqaennel znalazł, że minister Billanlt był więcej 
historycznym i politycznym, kiedy w senacie na­
pomknął, iż Polska i Moskwa nie mają nic z sobą 
wspólnego. Rzecz tę , nie pomijając uroszczeń Mo­
skwy do Rasi, traktowała onegdajsza Patrie (De 
baty powtórzyły jej artyknl) i zbiły okólnik ks. 
Gorczakowa. Rzecz tę będzie także rozbierać dziś 
na drodze nankowej „Kongres delegatów uczonych", 
w przytomności pana Dachińskiego, umyślnie w 
tym cela powołanego. Duchowieństwo francuskie 
zajmuje się temi rozprawami, bo katolicy moskiew­
scy, bawiący we Francyi, Belgii i Włoszech, oba 
łamncali cały katolicyzm. Wszyscy dziś spostrze­
g ają , żęc i katolicy byli ajentami rządn pelersbur 
skiego, że cisnąc się do 0 0 .  Jeznitów, chcieli do­
trzeć do samego źródła władzy naszej wiary, zdra­
dzić jej tajemnice i sfałszować jej historyczne do­
gmata.

O. Jełowicki odczytał wczoraj na kazania w ko­
ściele Wniebowzięcia list przesłany przez arcybi­
skupa Felińskiego do Aleksandra II, z powoda je  
go wyjścia z Rady Stann. O. Jełowicki jest kapła 
nem narodowym, niepodobnym do O. Kajsiewicza.

minister wojny zakazał dawać urlopów wojsko­
wym i że myśli wzmocnić armię. Jenerał Allard 
oświadczył komisyi Izby, iż Cesarz potrzebuje ar­
mii 600,000.

Ma tu przybyć pruski pułkownik von Loć, dla 
pełnienia obowiązków komisarza wojennego, w miej­
sce barona Stein, który udał się do Meksyka,

Francya posyła pana Tissot na konsula do Jas
Dwie sprawy zajmują dziś głównie rząd: Pol­

ski i wyborów. W interesie wyborów, Cesarz po 
słał na prefekta do Bordeaux pana Pietri. Bor­
deaux było zawsze miastem rojalistowskim i obn 
dziło obawę. Dćbaty przemawiają za potrzebą koa 
licyi opozycyi w wyborach, na co, jak  dotąd, re- 
publikanie nie przystają. Izba zostanie rozwiązaną 
za trzy tygodnie. Wybory odbędą się w maju lnb 
czerwcu.

Między różnemi skutkami wynalazku telegrafu 
elektrycznego należy policzyć powiększenie się li­
czby dzienników prowincyonalnych. Dzienniki te, 
odbierając telegramy tegoż samego dnia co dzien­
niki paryzkie, zmniejszyły wagę ostatnich. Każdy 
na prowiucyi woli dziś abonować na dziennik lo­
kalny. Tym sposobem zaprowadza się powoli u- 
mysłowa decentralizacya. Francya ma już dzienni­
ki prowincyonale bardzo poważne i niektóre bo­
gate.

P a r y ż  23 marca.

Dla miaBta takiego jak  Paryż, przywykłego do 
osobistej, jednolitej i namacalnej władzy, areszto­
wanie jen. Langiewicza w Galicyi było piorunem, 
który giełda wyeskomptowała podwyżką 30 centi- 
mów. Ale tak Paryż jak dzienniki przekonały się 
prędko o swym błędzie i pod tym względem odda­
ła nam nie małą usługę ambasada rosyjska. Do­
nosząc o aresztowania jen. Langiewicza, ambasada 
ta starała się rzucić na jenerała i na Polskę szy­
derstwo i zarzut lekkomyślności, na który Francu­
zi bardzo zważają. L a  France użyła tej samej bro­
ni na Polskę i zawołała „Finis Ptloniae", ale inne 
dzienniki spostrzegły się na podstępie i prawdę 
odgadły. Najlepiej zrozumiały prawdę Monitor i D e­
baty. Wszyscy widzą dziś, że walka Polski nieu- 
stsje i że nie ustanie, że wróciła znów władzą 
która tak umiała krajem poruszać. La Patrie woła, 
że naszem polem bojowem jest nie tylko cała Pol 
ska lecz cała Europa, że każdy dzień przeciągnic- 
nia naszego boju przynosi nam to militarne, to 
dyplomatyczne korzyści, że Moskwa nie zakończy 
naszej sprawy żadną amnestyą, doradzoną przez 
Constitutionnela i La France, że musi się skończyć 
na niepodległości Polski. Toż samo i jeszcze ży­
wiej mówi Opinion Nationale. Domaga się ona po­
śpiechu ze strony Europy. Parę dni cierpliwości i 
pilności W OgłoBzaniu odbieranych telegramów z 
Krakowa, otworzy oczy całej Frsacyi. Telegramy, 
które wczoraj nadeszły z Krakowa, a które nie 
szczęściem nie zostały posłane do dzienników za 
pośrednictwem telegraficznej ajencyi, bardzo dziś 
potężnej, zostały zakomunikowane osobom urzę 
dowym.

Wczorajszy Monitor zamieścił list, który Cesarz 
napisał do pana Billanlt, z powodu mowy jego 
mianej w senacie o Polsce. Cesarz pochwalił w nim 
mowę ministra jako odpowiadającą Bympatyi ca­
łej Francyi dla nas i względom winnym monar 
chom i rządom europejskim. Jest to język monar 
szy, urzędowy, którego się nie rozbiera, a który miał 
na celu osłabienie wagi mowy księcia Napoleona 
W tym samym dniu krzykacze uliczni sprzedawali 
publicznie po bulwarach wierz „Secourons la Po- 
logaeu (śpieszmy w pomoc Polsce), a księgarze 
mowę księcia Napoleona mianą w senacie, a od­
bitą osobno pod tytułem „Kwestya polska". W tym 
dniu La Patrie podniosła słusznie wyrazy pana 
Billanlt „Traktat wiedeński jest niedostateczny na 
rozwiązanie sprawy polskitj", a Dóbaty podniosły 
zapewnienie Morning Poeta, iż w razie położenia 
przez Francyę „casus belli" w sprawie polskiej, 
Auglia pójdzie za nią. Zapewniają, że ńustrya 
dzieli zdanie Francyi, i i  „traktat wiedeński jest 
niedostateczny na rozwiązanie sprawy polskiej." 
Przybiegł dziś z tą wiadomością do jednego roda­
ka p. Pereire. Układy o Polskę się prowadzą i 
przystępuje do nich Hiszpania. Prędzej czy późaiej 
zostaną pogodzone dwie kombinacye postępowania: 
Francyi i Anglii; Rosya i Prus znajdą się na­
przeciw dyplomatycznej koalicyi.

Książę Metternich wrócił dziś rano z Wiednia i 
koło 2ej godziny był u pana Drouyn de Lhuys.

Constitutionnel i La France zaprzeczyły, aby je ­
dna kolumna moskiewska przeszła przez Prusy o- 
koło Pleszewa. Zaprzeczenie to służy za dowód, 
że rząd francuzki czuje hańbę, która spada na 
na niego, gdyby nie zmusił Prusy do zachowania 
neutralności.

Gazette de France otrzymała ostrzeżenie za ar­
tykuł, w którym utrzymywała że przechodząc do po­
rządku dziennego, senat odrzucił tym sposobem 
petycye i opuścił Polskę. Artykuł Gazette de Fran­
ce był niesłusznym i czysto opozycyjnym. Wszy­
stkim jest wiadomo, że uchwała senatu nie miała 
złego znaczenia, te  pokazała tylko ufność w sta­
rania Cesarza, który, według pana Billanlt, nie 
stracił ani jednej minuty.

Piszę jako korespondent, a nie jako działacz. Se 
kretów zdradzać nie myślę. Mogę wszelako do­
nieść, że usposobienie tutejszego dworu jest ciągle 
dobre. Aresztowanie jenerała Langiewicza zachwia­
ło wiarę Francuzów w zwycięztwo Polski, ale pra­
wda się wyświeci, dawny żar powróci. Księża mó­
wią bezustannie kazania za Polską. Arcybiskup 
Donnet ogłosił za nami gorący list pasterki. Współ­
czucie jest zawsze żywe i parę dni tema zaszła 
z tego powodu awantura. Hr. Kuszlew-Bezborod- 
kow, jadł obiad w sławnej kawiarni Bignon zwa­
nej de Foy, czytając mowę księcia Napoleona, 
wykrzykiwał on co chwila: a to łajdak! a to gał 
gau! Słysząc to posługacz (garęon), który służył 
był w Krymie w dywizyi księcia, zapytał Rosya- 
Eina: kogo tak szkaluje? I gdy odebrał odpo 
wiedź, że księcia Napoleona, dał publiczny poli­
czek hr. Kuszlew-Bezborodkowówi. Wmieszała się 
w to polieya, ale posługaczowi nic się złego nie 
stało. Cynizmy Charivari wołające o śpieszną po­
moc dla Polski, sprawują swój efekt. Mówią, że

W i e d e ń  26 marca. Z powoda najświeższego 
naruszenia granicy auBtryackiej przez wojsko ro­
syjskie, pisze Gen. Korrespondenz: Oddział koza­
ków ścigający polskich powstańców, przekroczył 
granicę austryacką i dopuścił się gwałtów na pa­
trolu austryackim, gdyż kozacy rozbroili go i zra­
bowali. Chociaż jak  się zdaje kozacy nie nie wie­
dzieli o granicy i nie znali mundurów austrya- 
ckich (?), przecież dołoży rząd rosyjski, o rzem 
wcale wątpić nie należy, wszelkich starań, ażeby 
przez zupełną naprawę odjąć temu wypadkowi 
niebezpieczny jego charakter." Do tego półurzę- 
dowego oświadczenia Vaterland dodaje uwagę, iż 
szczegóły o owym wypadku sprawdzone potwier­
dzają najgorsze doniesienia o zachowania się ro­
syjskich żołnierzy, a w związku z rodzajem po­
chwalającego uniewinnienia, z jakiem wystąpił puł. 
kownik rosyjskich dragonów w obronie swych żoł­
nierzy; w związku z udziałem jaki ten sam pół- 
kownik wziął w gwałcie o którym mowa, Btano- 
wią te szczegóły o owym wypadku dziś znane, 
nowy obraz stosunku oficerów do żołnierzy a za­
razem dowód nienawiści przeciw Austryi, którą 
wpojono w żołnierzy.

Gen. Korrespondenz zapewnia, że układy tyczą­
ce się sprawy polsk'ej, które ciągle się toczą, do­
prowadzą do porozumienia się między Austryą i 
i mocarstwami zachodniemi, jeżeli mocarstwa od 
gabinetu wiedeńskiego nie będą wymagać żadnych 
innych propozycyj jak  tylko takich, które za od­
powiednie szczegółowemu Austryi w tej kwestyi 
stanowisku uważać należy.

T a i sama Gen. Correspondenz donosi, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Langiewicz inter­
nowanym ma być w Bernie morawskim. Presse 
zaś z pewnego źródła donoBi, że niezadługo do­
stanie Langiewicz paszport do wyjazdu za granicę.

Królestwo Polskie.
O zwycięskich p o t y c z k a c h  Btoczonych 22 go 

t. m. przez oddział pułkownika Mielęckiego z woj­
skami moskiewskiemi w okolicach Konina a mia 
nowicie między Biniszewem a Kazimierzem, prócz 
doniesień i depesz zamieszczonych przez nas 
wczoraj i prócz powyższego listu naszego kores­
pondenta, podają dwa dzienniki poznańskie nie­
mieckie Ost.-D.-Ztg i Posener Ztg. w koresponden 
cyach od granicy polskiej i z Ostrowa, co na­
stępuje:

Korespondent z Ostrowa pisze do Ost.-D.-Ztg 
w liście z 24 marca.

„W d. 22-go t. m. rosyjskie przednie" straże 
przed Koninem zostały przez powstańców zatako 
wane i zupełnie rozbite, a posłany im w pomoc 
większy oddział rosyjski doznał ciężkiej klęski. 
W skutek tych porażek, wysłał jen. rosyjski ks. 
Witgenstein z Konina depeszę do jen. BrUnnera 
dowodzącego w Kaliszu, lecz powstańcy ją  prze­
jęli i dopiero druga depeBza inną drogą posłana, 
doszła w nocy z 22 na 23-go t. m. do Kalisza, 
skąd natychmiast całe wojsko wyruszyło do Ko­
nina, za którem następnie pośpieszył jen. Brlinner 
eskortowany przez kozaków. Tymczasem powstań 
cy opuścili zajęte przez siebie stanowisko pod 
Koninem i ze strony rosyjskiej przygotowano spo 
tkanie, zostało udaremDionem. Kalisz jest tymcza­
sowo całkiem wolny od wojska rosyjskiego.*

Do tegoźsamego dziennika piszą 24-go t. m. od 
granicy polskiej: „Wczoraj wieczorem, Mielęcki, 
który rano stoczył zwycięski bój z rosyanami 
zaatakowany przez przeważne siły rosyjskie. Mie 
lęcki jest śmiertelnie ranny, Miszkiewicz (?), jego 
zastępca i Callier jeden ze zdolniejszych jego ofi 
ceró y, polegli. Według inuej wiadomości Callier 
jest tylko raniony.

W Posener Ztg, dzienniku najwięcej nienawidzą­
cym Polaków, czytamy następujący list:

Od granicy polskiej 25 marca. Do wczorajszej 
wiadomości o starcia pod Biuiszewem, dodamy dzi­
siaj kilka szczegółów. Dowódzcy Mielęcki, Callier 
umarli z ran odniesionych; utrzymują także, że dra 
gi Byn prokuratora Trąbczyńskiogo poległ w boju. 
Walka była bardzo zaciętą. Powstańcom były prze­
cięte związki z pruską granicą i Rosyanie usiło­
wali ich przeć ca Konin i na Wartę. Liczba pole 
glych musi być bardzo znaczną, gdyż ranieni nie 
byli oszczędzani, ale przeciwnie przez kozaków do­
bijani i obdzierani. Rosyanie poległych swoich po­
chowali w dwóch dołach, polegli polscy jeszcze 
pokrywali plac boju."

O powtórnej także zwycięzkiej utarczce pod Śle­
sinem, nieco dalej na północ od Konina stoczonej,
0 której wiemy z depeszy z Poznania, nie ma je 
szcze w dziennikach poznańskich doniesienia.

— Biuletyny i r a p o r t y  r o s y j s k i e  ogłoszone w 
Dzienniku Powszechnym z 23go marca nie odstą­
piły bynajmniej od swojej zasady, którą jest fałsz
1 kłamstwo. Przytoczymy tu te biuletyny roztrzą­
sając je  nieco i wskazując jak  bezczelnie dla po 
krycia fałszu zmienia nawet raport moskiewski 
miejsca bojów. I tak o z wy ciężkich dla Polaków 
bojach pod Zagościem i pod Grochowiskami, po 
których jednak zwycięztwach dziwnym zbiegiem 
ckoliczności i powodów przez nas przedstawianych, 
korpus jen. Langiewicza rozwiązał się i w wię­
kszej części, party przez przeważne siły moskiew­
skie, wszedł to do Galicyi, to do okręgu krakow­
skiego, pisze raport moskiewski co naBtępuje:

„Z krótkich wiadomości1 o pobiciu bandy Lan 
„giewicza nadesłanych d. 8 (20) marca z Opatowie 
„przez pułkownika Czengeri, okazuje się, że atak 
„rozpoczęty został d. 5go (17) około Pińczowa 
„(sic) i dalej był prowadzony a. 6 i 7 (18 i 19) 
„t. m. około Baska." (Tu raport moskiewski fał­
szywie z umysłu naznacza za miejsce pierwszego 
boju Pińczów, aby po przytoczeniu miejsca dru­
giego boju w okolicy Buska, zdawało się , że to 
moskale posuwali się naprzód; gdy tymczasem przy­
znawszy rzeczywistość znaną tysiącom ludzi, iż 
pierwszy bój l7  t. m. był pod Zagościem nieda 
leko Chrobrza, a drugi pod Grochowiskami nieda 
leko Buska, trudniej byłoby już biuletynowi mo 
skiewskiemu zmyślić zwycięztwo, gdyż same te 
miejsca kolejnych bojów okazują, iż Polacy pobi­
wszy moskali pod Zsgośeicm posuwali się naprzód 
i doszli za Busk pod Grochowiska, zkąd dopiero 
cofaęli się pod Wełec. Obok tego bezczelnego 
kłamstwa co do miejsca boju, razi także niezna 
jomość jeografii kraju który chcą uciskać, i na 
zwanie Opatowca Opatowicami. P. R. Cz.) „W Opa 
„towicach część bandy 2000 ludzi przeszła na te 
„rytorynm auatryackie. Szczątki bandy były ściga 
„ne 8 (20) marca w kierunku ku Koszycom. Wy 
„parcie buntowników uspakaja i dodaje odwagi 
„mieszkańcom, którzy wracają do domów." (Ta 
znów bezczelność moskiewska dorównywa owej 
w cynicznem sprawozdaniu, iż młodzież warszaw­
ska z ochotą szła do wojska moskiewskiego. Wie 
cała Polska, wiedzą ościenne k ra je , wie cała Eu 
ropa, że nie przed powstańcami polskimi, lecz 
przed rozpruszondm żołdactwem moskiewskiem w 
dzikie hordy zmienionem, uchodzi nie tylko ludność 
krajowa mordowana i rabowana przez żołnierstwo, 
lecz nawet same władze rosyjskie, jakto mieliśmy 
tylokrotne przykłady najjawniejsze w Miechowie i 
na różnych urzędach celnych, gdy zh zbliżaniem się 
hord moskiewskich uciekać musiały te władze ro­
syjskie. Bezczelny ów ustęp raportu moskiewskiego, 
jest chyba nowem wyzwaniem rzuconem, aby P o ­
lacy czynem dowiedli, kogo uważają za swojego 
nieprzyjaciela. P. R- Cz.)

„Urzędowe wiadomości otrzymane z Krakowa do 
„noszą, iż przytrzymano 1300 buntowników, dwa 
„działa i 1200 koni." (Tu nietylko liczba jest prze 
sadzoną o owych 1300 przytrzymanych, lecz z u 
myslu ciemno powiedziano i niewyrażone przez 
kogo byli przytrzymani, aby publiczności warszaw 
skićj nasunąć mniemanie, że to Moskale wzięli ty 
le jeńców. Napróżne usiłowanie! nikt w Warsza 
wie i w całćj Kongresówce nie wierzy ani jedne 
mu słowu w raportach rosyjskich, chociażby na 
wet kiedy przypadkowo prawdę napisały. P.R.Cz.] 

O utarczce w okolicach Mławy pod Radzano 
wem , gdzie, według doniesień korospondentów z 
Torunia do dzienników praskich, oddział moskiew­
ski miał doznać klęski, czytamy następujący biu­
letyn moskiewski:

„Bandy buntowników na nowo ukazały się w 
okolicach Mławy, a wzmocniano przez szczątki 
band Podlewskiego i Zameczka, zajmowały się 
niszczeniem dróg komnnikacyjnych." (Tu znów 
raport moskiewski wikle się sam w swoje fałsze; 
dawniej doniósł, iż oddział Padlewskiego został 
zupełnie rozbity a sam dowódzca zabity; teraz 
znów część tego oddziału widzi pod Mławą, co 
znów jest fałszem, gdyż oddział Padlewskiego 
przeszedł N arew  pod D rarld iew em  i działa du6ć
daleko od Mławy. P. B. Cz.). „Oddział wysłań,? 
„z Fłocka doścignął d. 8go (20) marca około Ra- 
„dzanowa i pobił buntowników, którzy rozproszyli 
„się po lasach straciwszy około 100 ludzi i znacz 
„ną ilość broni; ze strony wojska jest trzech ranio 
nych." (Objaśnieniem do tego zwycięstwa jest de 
peBzaj z Torunia podana w dziennikach pru 
skich a mówiąca o klęsce moskiewskiej. Dodamy 
zaś tutaj, że Radzanów leży nad Wkrą o parę mil 
na południowy zachód cd Mławy. P. R. Cz.).

Nakoniec trzeci raport moskiewski mówi o u- 
tarczce w Podlaskiem pod Międzylesiem, także 
20go t. m. i kończy się zwykłą zwrotką, iż „ban 
da powstańców została rozbitą". Raport ten brzmi: 

„Oddział pod rozkazami majora Antoszewicza, 
„wysłany dla poszukiwania bandy buntowników, 
„która przebywała w okolicy lesistej w pobliże 
„drogi żelaznej warszawsko-petersbnrskuj, dości 
„gnął 8go (20go) marca pod Międzylesióm i roz­
p ro szy ł zupełnie tę bandę, dowodzoną przez nie 
„jakiego Czajkowskiego czy też Czartkowskiego. 
„Strata buntowników wynosi do 200 ludzi; przy- 
„wódzca został zabity, a bagaże z znaczną ilością 
„broni i amunicyi dostały się w ręce wojska, któ- 
„rego strata jest małoznacząca." (Ta znów wikle 
się raport moskiewski we własne fałsze: niedawno 
organ moskiewski zaprzeczając, jakoby kolej że­
lazna warszawBko-petersburgaka była przerywaną, 
doniósł, iż cała ta okolica kolei jest spokojną, a 
teraz znów rozbija tam bandę której ubija 200 
ludzi, sam nieponosząc żadnej straty; niewdając 
się już wzbi j ani e  fałszywości co do rozbicia, 
wskażemy śmieszność raportu, który chciałby chy 
ba przekonać czytelników, iż powstańcy kładli 
głowy na pniu a moskale je ucinali. P. R. Cz.).

Większe jeszcze, jeśli to można, brednie znaj­
dujemy w depeszach moskiewskich rozesłanych ns 
Europę. I  tak np. poselstwo rosyjskie podało do 
gazet wiedeńskich depeszę z Warszawy z 25go t. 
m., iż „Banda powstańców przeszło 1000 ludzi 
„wynosząca, dość dobrze uzbrojona i wyćwiczona 
„pod dowództwem Czechowskiego, pobitą została 
„w trzech kolejnych spotkaniach 20go i 21go t. m. 

i stanowczo rozbitą na stepach Zigmeńska (sic) 
w południowo wschodniej stronie gubernii Lu­

belsk ie j. Czechowski i dwóch księży są międfy 
„zabitymi." Co tu razem niedorzeczności; niopo- 
trzebnjemy nawet je  wykazywać czytelnikom, gdyż 
sami je  porównają z opisem bojów powyżej da­
nym i zbić je  może sam pułkownik Czechowski 
który jest zdrów zupełnie.

F r a n o y a
W  dniu 18 b. m. następnie toczyła się dalsza 

dyskusya nad raportem p. L&r&bit z petycyj w 
sprawie polskiej:

Margr. L a r o c h j a q u e l e i n  wyraża jak  wszy­
scy członkowie najżywszą sympatyę dla Polaków, 
sympatyę narodową i religijną, lecz różni się w spo­
sobie zapatrywania się na sprawę polską z wielo­
ma z swoich kolegów. Kiedy chodzi o interes naj 
większych narodów w święcie, nie należy się lę­
kać wszystkim powiedzieć prawdę. Dowodzi on 
naprzód, że według niego podział Polski, przeciw 
któremu tyle powstawano, spowodowany był przez 
samych Polaków, naród zawsze niespokojny i pra­
wie zupełnie nieulegający żadnemu rządowi. Za 
stanawia się następnie, jak ie  są prawa przyznane 
traktatami 1815 r. Polsce i przytacza sam tekst

tych traktatów, chcąc dowieść, że los Polaków 
oddany został do woli mocarstw, które kraj po 
dzieliły.

Przechodząc do tego, co się dzieje za dni na 
szych, mowoa oświadcza, że chce zapatrywać się 
na tę kwestyę ze stanowiska czysto francuskiego 
i usiłuje dowieść, że Polska nie jest zupełnie po 
zbawioną instytucyj je j właściwych, jak to chciano 
utrzymywać. Oddaje on pochwały cesarzowi Ale 
kBandrowi II, którego wielbi słodycz charakteru 
i umiarkowanie, sądzi że jest przesada w tern, co 
opowiadano o poborze w Polsce i przedstawiana 
ród, jako niemogący być nigdy żadną koncesysi 
zadowolonym, dodaje, że więcej ma swobód niż 
nawet naród rosyjski i że dość jest przypatrzyć 
się ludziom stojącym na czele powstania polskie 
go, aby się przekonać, że tam nie idzie o sprawę 
narodową, lecz o ruch rewolucyjny. Francya nie 
może się z nim łączyć. Przeobrażenie karty euro 
pejskiej, o jakiem mówiono, byłoby niepodobień 
stwem, gdyby nawet niebezpieczeństwem niebyło.

Mówca zapowiada, iż wotować będzie za porząd 
kiem dziennym, zostawiając mądrości Cesarza u 
czynić, co uzna za stósowue w interesie Polski.

Hr. W a l e w s k i .  Nie miałem wcale zamiaru 
panowie senatorowie, brać udziału w tej rozpra­
wie, ale mowa, którąście co tylko słyszeli, znie 
wala mnie do tego. Będę się starał krótko zebrać 
i nie będę nadużywał cierpliwości w aszej; a nie 
będąc wcale przygotowanym, prosić muszę o wa 
sze pobłażanie. Są w tej mowie herezye history 
czne, polityczne i dyplomatyczne, których w żaden 
sposób milczeniem pominąć nie można. Słyszeliście 
op. co tylko, że art. 1 traktatu wiedeńskiego co 
do Polski żadnego nie ma znaczenia, że on nie 
obowiązuje wcale Rosyi względem Polski. Otóż to 
panowie jest herezya historyczna i dyplomatyczna 
razem, która w obec takiego zebrania, jakiem jest 
senat, bez odpowiedzi pozostać nie może. Wszyscy, 
a przynajmniej c i, co się historyą i dyplomacyą 
zajmowali, wiedzą dobrze, że artykuł 1 traktatu 
wiedeńskiego zobowiązywał Rosyą względem Pol 
ski w sposób stanowczy, oddając tę Polskę Rosy 
pod warunkami okreśłonemi, a nie bezwarunkowo 
Brzmienie tego artykułu jest tak jasne, że nikomu 
wówczas nieprzyszło na myśl zmniejszać jego zna 
czeoie, opiewa cn bowiem

„Część wielkiego Księstwa Warszawskiego, 0 
więc nawet nie całe), połączona będzie w przyszło 
ści z Rosyą przez swoją konstytucyę." Cóż zna 
czyć mają te wyrazy: „połączona będzie przez 
konstytucyę swoją?" Czyż można przypuścić, aby 
w gronie mężów takiej powagi, jakiej byli ci, co 
aa kongresie zasiadali, puszczono frazes podobny 
bez znaczenia? I  cóż więc znaczą te wyrazy:„po 
łączona przez konstytucyę swoją?" Odpowiadają 
na to, że nie było wtedy jeszcze konstytucyi go 
towej. Prawda, nie było jeszcze konstytucyi okre 
ślonej; ale rozumiano przez konstytucyę, instytucye 
narodowe i byt osobny. Tak rozumiano artykuł 
traktatu wiedeńskiego, i tak go tłumaczyli ci, co 
do tłumaczenia mieli prawo. A jeśli panowie chce 
cio dowodów, dam je  wam, i to takie, którym sam 
p. Larocbjaquelein nie będzie mógł zaprzeczyć, bo 
pierwszym z tych dowodów będzie rozumienie sa­
mego cesarza Aleksandra. Cesarz ten powróciwszy 
do Warszawy, zwołał sejm polski, który w ogóle 
podczas jego panowania raz tylko był zwołany 
szy dwa razy, a  we la nie był czynnym. Oto są 
słowa, w których tłumaczył Polakom to, co się
stało w Wiedniu i co Europa dla nich uczyniła. 
„Polacy, mówił, wyszedłszy ze zgubnych uprze 
dzeń, które wam tyle nieszczęść sprawiły, naszą 
jest rzeczą, być sprawcami waszego odrodzenia. 
Jest ono w nierozerwany sposób związane z prze 
znaczeniami Rosyi. Wszystkie nasze usiłowania 
zdążać powinny do wzmocnienia tego związku zba 
wczego i opiekuńczego. Przywrócenie waszego bytu
określone jest uroczystemi traktatami; jest ono u
twierdzono kartą konstytucyjną. Nlenaruszoność 
tych zobowiązań na zewnątrz i prawa tego funda­
mentalnego, zapewnia Polsce na przyszłość zaszczy 
tne miejsce w rzędzie narodów europejskich, to 
dobro, którego ona długo na próżno szukała wśród 
doświadczeń okropnych." Tak oto mówi cesarz 
Aleksander, a tu mówca chciał utrzymywać, że ar 
tykuł 1 traktatu wiedeńskiego nie był zobowiąza 
niem dla nikogo, i że wolno jest Rosyi zerwać go 
każdego czasu. Sam cesarz Aleksander zadaje 
kłam t y m , co coś podobnego otrzymywać śmieją 

Aoglia przy każdej sposobności protestowała po 
dobnie jak Francya i razem z Franoyą przeciw 
gwałceniu traktatów wiedeńskich względem Polski 
Słuchajcie panowie, co pisał lord Durham, pose 
angielski w Rosyi, do lorda Palmerstona, ministra 
spraw zagranicznych, w r. 1832. Miał on polecenie 
zajęcia się sprawami Polski i korzystania z każ 
dej sposobności do robieoia Rosyi przedstawień 
jod względem zgwałcenia traktatów wiedeńskich. 
Skoro lord Durham przybył do Petersburga tak 
pisał do lorda Palmerstona:

„Posyłam Waszej Ekcelencyi rezultat tego bada 
nia, w dołączonym tu wyciągu, z którego się po­
kazuje, że nietylkośmy ciągle i mocno protestowali 
irzeciw środkom nżytym w Polsce przez Rosyę, 
jako sprzeciwiającym się traktatowi wiedeńskiemu, 
w którym mieliśmy udział; ale nkdto, że i podczas 
wojny, która środki te poprzedziła, nie przestali­
śmy czynić Rosyi przedstawień, które, gdyby były 
znalazły posłuchanie, byłyby zapobiegły wszelkie­
mu nadwerężeniu litery i ducha tego traktatu. Po 
bazuje się także, że skoro pomimo przedstawień 
naszych, konstytucya polska została skasowaną, 
protestowaliśmy formalnie przeciw temu postępo­
waniu, wręcz przeciwnemu układom traktatu wie 
deńskiego." Tak pojmowała Aoglia tę kwestyę; 
tak ją  panowie, pojmował Aleksander cesarz, i tak 
samo pojmowała ją  Francya. I w obec tego śmie 
ktoś powiedzieć w tym gronie, że artykuł 1 nic 
nie zawiera na korzyść Polski, i że to, co zawie­
ra, Die jest obowiązującem. Zaiste, panowie, jest 
to trochę za wiele.

A teraz panowie po załatwieniu tej kwestyi, 
irzystąpmy do historyi, ułożonej zapewne dla u- 

żytku tego, który był jej autorem i sprawcą. Zdaje 
się że był w błędzie. Sądziłem dotąd, że bylytyl- 
to trzy podziały Polski, ale zdawałoby się, że ich 
>yło siedm. Jest to teorya dogodna dla pewnych 

'udzi; mnie ona nieobchodzi. Powiedziano nam po 
tem , że podział Polski zatwierdzony został przez 
’olaków, i że na dokumencie owym było 85 na 

zwisk podpisanych. Proszę sobie przypomnieć, że 
wówczas Polska była bardzo wielka i liczyła o- 
koło 20 milionów mieszkańców. Otóż przyzna se­
nat', 85 zdrajców na 20 milionów, to wcale nie 
tak wiele. Nazywam ich z d r a j c a m i ,  bo jakże 
nazwać ludzi wydających ojczyznę nieprzyjacie- 
owi?

Oświadczyłem na wstępie, że nie może być za­
miarem moim odpowiadać jp. Larochejaquelein na 
wszystkie punkta. Niemogę wszelako pominąć mil­

czeniem tego, co w końcu powiedział, że Mazzit 
był podnietą powstania, że Langiewicz był ajei 
tem Garibaldego, Mazziniego, a  może nawet Ledrr 
Rcllina. Powiedział nawet więcej, bo dodał, że rzą 
cesarza wiedział o t em. . . .  Jest to fałsz! jest ty 
fałsz! jest to fałsz! Powstanie polskie nie byłe. 
dziełem ani Mazziniego, ani Garibaldego, ani Łedra 
Rollina!

K s i ą ż e  N a p o l e o n .  Nie odpowiem nic mar 
grabiemu Larochjacqueleic. Słowa któreście słyszę 
rozwiały wszelką wątpliwość. Dziękuję hr. Wale* 
skiemu serdecznie za to, że je powiedział, szkód- 
tylko że hr. Walewski nieograniczył się na owyc i 
trzech wyrazach: to fałsz, fałsz, fałsz. Mowa ni* 
zasługiwała na inną odpowiedź.

Oświadczam, że niemiałem zamiaru zabierać gloe 
To co tu zaszło dowodzi, że milczenie byłoby bar 
dziej w porę. Uważałem że korzystniej byłoby dl > 
wszystkich, dla kraju, dla rządu, dla senatu, wy 
wołać wotum jednomyślne, lnb bez mała jedno 
myślue. Aby wotum to osiągnąć gotów byłem di 
wszelkich ofiar.

Komisya zresztą wahała Bię sama co ma począć, 
dowiedziałem się zresztą, a wierzcie mi że podają* 
te szczegóły pod odpowiedzialnością moją nie p1 
wtarzam pogłosek, dowiedziałem się że rząd sarn 
był niezdecydowany i że była mowa o odesłania 
w formie wotum zaufania do Cesarz?.

Byłbym wolał to załatwienie nad inne i w tej 
chwili zabieram głos zmuszony. Nie stawiam it 
opozycyi i przeciwnicy moi wiedzą iż njemam zwy 
czaju taić co myślę. Bardzo jestem życzliwy Pola 
kom, lecz brak mi zupełny potrzebnych wyjaśnień, 
co do praktycznych środków zamienienia w czyn tej 
sympatyi.

Mogę wskazać kierunek w jakim  chciałbym aby 
rząd mój poszedł. Lecz czy trzeba prowadzi* 
wojnę lub nie? — Niewiem. Czy mamy sprzymie­
rzeńców? jaka jest sytuacya zewnętrzna? — nie­
wiem.

Obcy dyplomata jest w tej chwili w podróży, a 
cała Europa zajęta jest tym wyjazdem. Aby utwo­
rzyć sobie zdanie o tym fakcie, trzebaby miet- 
przed sobą tekę ks. Metternicha; ale jej niemam

Sam rząd wie tylko czego się trzymać w tyn 
ważnym punkcie.

Rozbierać skutecznie można tylko wypadki d 
konane. Mogliśmy np. rozbierać kwestyę włoską, 
w niej wszystko było znane. W kwestyi tej jak  
wam wiadomo zgadzałem się z przeszłością i usi­
łowałem na przyszłość rząd mój popchnąć naprzód 
Co do pierwszego punktu senat był po mojej stro 
nie, co do drugiego innego był zdania.

Tu Bytuacya jest odmienna, wszyątko tu jest 
nieznane. Brak nam wszelkiego żywiołu do dysku 
syi i dla tego nie chciałem mówić.

Rapoit komisyi zmusił mnie do tego. W rapor­
cie tym jest wiele rzeczy, z któremi Bię zgadzar. 
z niektóremi niezgadzam się a mianowicie z kon 
kluzyą. Wyznaję że słuchając raportu mniemałem^ 
że zaproponuje odesłanie do ministerybró, Lecff 
konkluzyu zadziwiła mnie. Raport ten podobny 
jest do sądu potępiającego, którego wszelkie mo- 
tywa dążyły do uniewinnienia.

Szanuję wota senatu, lecz wiem że działają tyl­
ko pośrednio na postanowienia rządu w polityce 
zagranicznej. Chciałbym tylko aby senat nie zna­
lazł się w przykrem położeniu w obec opinii pu­
bliczne). W własnym naszym interesie pragnąłbym
aby wotum wasze było jednomyślne w kierunku 
jaki wskazałem. Chociaż bowiem senat nie może 
mieć wpływu w obec Cesarza na sprawy europe 
skie, wotum jego ma jednak wagę w oczach za 
granicy.

Dobrzeby więc było aby wielkie ciała państwu 
skupiły się i ugrupowały około rządu aby zaszczy­
tnie rozwinąć mógł chorągiew Francyi w obac 
Europy w jedaej z najważniejszych kwestyj (bar­
dzo dobrze).

Sądzę więc że w interesie wszystkich Btosowniej 
szem będzie proste odesłanie, zawotowane jedno­
myślnie niż porządek dzienny, który mógłby dać 
powód do błędnego tłomaczenia.

Słysząc wczoraj p. Lagutronnićrra mówiącego 
traktatach 1815 r. sądzę te  niejeden z moich 

kolegów świadomszy niż ja  i p. Lagneronnićre bi- 
storyi dyplomacyi tego wieku, musiał się śmiać.

Nic nie jest mniej dokładnego jak  obraz skrę* 
ślony przez p. Lagueronnińra. Rzecz tak się miała 
w Wiedniu — a sądzę że dobrze jestem zawiadc 
miony — Cesarz Aleksander, ulegając osobistemu 
uczucia raczej, niż myśli politycznej lub liberalnej, 
chciał odbudować Królestwo Polskie.

Chciał on zastosować dążności filozoficzno-kon- 
stytucyjne, które zaczerpnął od pewnych osób, do 
wielkiej Polski. Przeszkodziły mu w tem Prusy, 
Austrya i inni jeszcze.

Panowie zdanie moje o traktatach r. jest 
znane. Chciałbym aby o nich niemówiono więcej 
na trybunach francuzkieh, chyba tylko aby je  po­
tępić. W Wiedniu było zgromadzenie reprezentan • 
tów mocarstw, które nas zgniotły i na zwłokach 
naszych dzieliły Bię naszemi łapami zmieniając 
kartę Earopy.

Nie chcę mówić o przeszłości, dotknę tylko sy 
taacyi obecnej. P. Bonjean w swym przebiegu hi­
storycznym zapomniał o kilku ukazach które do 
)rze będzie przytoczyć. W razie takim cytaoya 

jest sądem. Ukazem z 3 listopada 1831 r. cesarz 
Mikołaj nadał marszałkowi Sackenowi prawo ska­
zywania na wygnanie, konfiskowania, skazywania 
do min, a nawet na śmierć. Często kary orzeczone 
przez Sackcna zwiększał jeszcze Cesarz osobnem
jostanowiepiem.

I tak książę Roman SangnBzko który skazany 
tył przez marszałka do robót w kopalniach na całe 

życie, zmuszony był osobnym rozkazem Cesarza 
odbyć podróż do Syberyi pieszo w kajdanach.

Drugi ukaz z 15 lutego 1833 r. stanowi że ubo­
ga szlachta która chce być umieszczoną przy po 
cztach wyrzec się ma szlachectwa, zobowiązać się 
do 201etniej służby i zrzec się własności swych 
dzieei na rzecz administraoyi pocztowej.

Nigdy lud cywilizowany nie pochwali polityki, 
ttóra się w podobnych czynach objawia.

Mówca rozbierając sytuacyę religijną Polski przy­
tacza różne ukazy mające na celu ścieśnienie swo- 

ody sumienia Polaków. Jeden ukaz wzbrania bu­
dować kościoły katolickie, inny z d. 5 listopada 
: 831 r. ponawia ten zakaz i nakazuje aby w każ­
dym powiecie był tylko jeden kapłan, który jak  
mówi ukaz może być potrzebnym w poście.

Inne postanowienia cesarskie nakazują zamieniać 
rościoły katolickie na greckie, w razie gdyby o- 
statnie były zniszczone, znoszą szkoły katolickie 
od szkół uniwersyteckich aż do szkółek ludowych, 
iakazują księżom miewać kazania do swych pa­

rafian.
Mówiono o Cesarzu Aleksandrze H, najlepszym 

nrodkiem obrony byłoby niemówić o nim. Poró- 
wnywając Cesarza Aleksandra z Cesarzem Miko-



CZAS z

Przegląd Polityczny



Kars papierów pułilicinych i pieniędzy.

K ra k ó w  27 Marci. 
Banknoty polskie *a 100 *łr. n. *lp. 
Rabie «r. nowe na ■ . pola. tgio , 
Talary praskie, *a 150 sir. now. tal.
Srebro n o w e ............................... *łr.
Półimperyały rosyjskie . . . .  „
Napoleondory 20-fr....................... „
Duke ty holenderskie walne . . „

,  anstryack ie................. .....
Listy u s t. gal. a knp. na as. kon. ,

„ „ „ „ na wal. ą  .
Obligacye indemn. * kuponami „ 
PoZyczka nar. a r. 185+ b6ł *aP- * 
Akcye kolei gal. be* knp. i be* 

dywidendy a wpłatą pełną . « 
Listy sastawne polskie * knp. . slp

W ie d e ń  27 Marca, (ulagr.)
5*/, M eta lik i..............................................
5°/o Potyczka narodowa. . . . .  
Akcye bankn narodowego wied. .

„ bankn kredytowego. . . .
Srebro..................     •
Londyn, 10 funt. sztórl. . . . .  
Dukat pojedyncsy.

sądają 
299 

107 
90 

U + i 
9 25 
9 8
5 40
6 40 

78 j -  
83 j -  
7 5 ] -  
81 50

314
10; i?

40
40
40
40
40
10
10
10

W le d s ń  25 Marca. 
fo iyczka skarbowa:

5*/» Metaliki na wsi. anstr. . . .
5% Potyczka narodowa
5*/ Metaliki na mon. konw. . .
& */. Oblig. indem. nitszćj Austryi . 
5% v » wigierskie. . .
ł»/ chonr. slow. ban.
57, ,  * galicyjskie . . •
5 •/ bukowi ba kie . .
5 <yt  n ,  siedmiogrodakie.
5% Potyczka nowa wenecka. . .

Listy zastawne:
5*/. Bankn naród. 6 letnie. . • • 

, 1 0  letnie. . . • 
1* miesięczne. .

. loaow.w wal. austr. 
4*/, Tow. kred. galicyjskie. . . • 

Potyczki loteryjne:
Losy po*, skarb. * r. 1839 cale..

3 .  a r .  1854 na 4*/.
* * » r. 1860 cale ..
»  *  *  «Bilety rentowe Como. .................

Losy nakładu kredytowego. . . .
,  tiyestskie na 4 '/,%  • • • • 

łeglngi par. na Dnnajn. . . 
Księcia Esterhazego na 40 ełr. 

B Księcia Salm in
Księcia Ptlffy 

_ Księcia Clary 
„ Hr. St. Genois
,  Miasta Bady
,  Ks. Windischgrlt*
„ Hr. Waldstein
,  Hr. Keglewicaa

Akcye bankowe i przemy s iw e :  
Akcye bankn naród, austr. . . •

.  aakładn kredytowego . . • 
teglngi parowdj na Dnnajn

* kolei pólnocnćj Ce*. Ferd ..
.  raądowćj................ ....

,  ,  ncbodnidj Cos. Łlib.
Pardnbidddj................
Naddsaśttkićj. . . »
Południowej...............

,  ,  Gaiieyjskió) . . . .
Kursa zagrań. (3 mioeięcane)

Amsterdam 100 *1. hol- .  ‘ ”
Augsburg 100 ał. nadr. • •
Berlin 100 talar. . . . . .
Frankfurt n. M. loo a. nadr.
Genua 100 lir iw pi«m.. • 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 tal........................
Liworno 100 lirów . . . •
Londyn 10 funtów . . . .
Pary* 100 franków. . . .

W a l u t y :
Cesarskie korony.....................

pół korony . . . .  
dukaty na wagę .

,  obrączkowe
Złoto al marto A i  • • • •
Napoleondory. .....................
 ...........................
Fryderyki..................................
Luidory . » • • • • • • •
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie . . • •
Srebro  .................... *

,  knpony.........................
Talary swiąakowe.................
Praskie bilety kasowe

LWÓW 24 Marca.
Dukat holenderski . . . . . . .

,  anstryacki.............................
Połimperyal rosjjski.......................
Kubel rosyjski.................................
Talar praski . . . . . .  * *
Listy aast. gaL boa knp. w. *u»w

,  ■ » • w ł,<m* **' 
Obligi indemn. boa kuponu . . . .  
Po*ycaka narodowa be* kupon* . . 
Akcye gaL kolei «el. Karol ■ Ludw

"W unM MtW a 24 Marca.
Półimperyały.....................
Obligi skarbowe . . . .

kupon. .
Listy saatawne H I okresu

kupon .................
Akcye kolei *el. warssawsko-wied..

„ „ warszaw.-bydgosk.

płacą 
393 
105 j 
89 

1101 
9 10 
8 93 
5 32 
5 32 

77j — 
81| — 
7 4 ? -  
80 50

312
100

słr. cent. 
75 90 
81 60 

796 — 
212 30
111 65
112  21  

5 36

69 80 
81 15 
75 90 
88 -  

75 -  
74 -  
73 75 
72 25 
72 501 
93 —

69 60 
81 5
75 70 
87 80 
74 50 
73 50 
73 25
71 75
72 —
93 —

3}

i 1
• I 3
' i 6i3
a  3
2 6

104 90 104 60 
101 — 100 75
100 —
85 50 
77 50

153 25 
93 — 
95 10 
17 25 

136 60 
123 -  
99 75 
S8 — 
38 — 
37 -
36 75
37 -  I 
36 76 
22  —  

24 — 
16 75

797 — 
311 40 
438 — 

1864 
325 — 
153 50 
132 — 
147 -  
369 — 
313 -

99 75
85 30 
77 -

162 25 
92 60 
95 30 
17 — 

136 50 
122 —  

99 25 
97 — 
37 50 
36 50 
36 25 
36 50 
36 25 
21 60 
23 50 
16 50

796 — 
311 20 
436 — 
1862 

224 — 
153 — 
13! 70 
147 — 
263 — 
212 50

41

94 60 94 50 

94  80 ; 94 00

84 20 84 -

112  — 112  -  

44 20 44 —

P rze jech a li od 26  do 27 M arca  rb.
HOTEL POLI.ERA. Maksymilian Szamait obyw., 

August Tetmajer wł. dóbr z Galicy i. Tomas* Pa­
trycy ob. ze Stopnicy. Stanisław Hinka kup. z W ar­
szawy. Ks. Henryk Skrzyński kanonik z Galisyl.

Wyjechali. Ksiądi Jaroobowski proboszcz do 
Poznania. Gustaw Methner kup. do Wrocławia.

HOTEL DREZDEŃSKI. J*u Witwioki wł. dóbr 
s Brreżan. Wincenty Nlementowskl wł. dóbr z Ko- 
łomel. J. Chłapowski wł. dóbr s Tnrwi. Unruh 
Henryk wł. dóbr z Wielk. Księstwa Poznańskiego. 
Włodzimiera Wclniewios w ł. dóbr s Dąbio**. N. 
Bukowiecki Dr. med. a Wrocławia. Józef Weadorf 
wł. dóbr z Królestwa.

Wyjeokolii W ilhelm Langhaus muzyk, Jan Wi- 
twicki, Winoenty Niementowski wł. dóbr do Wie­
dnia. Edward Dzwonkowski wł. dóbr do Gromnika.

R A D A  O G Ó LN A

T O W A B Z I S T W A  D O B R O C Z I S S O Ś C I
W  K R A K O W I E . [Nr. 62]

rabl:

rubli

W ro o ła w  2 i Marca. 
Banknoty anstr. w mon. »owćj. 
Polskie bilety bankowo . • - .

,  Listy zastawne. . • • • 
Poznańskie Listy zastawne +°4 •

.  ■ » 3 '* '• 
Obligi kolei krak.-s*lą*kn<t. . .

P a r y 4 25 M »rca.
Renta »•/*

Konsole
L o n d y n  25 Marca.

15 70 15 60

9
-  I
9 6<
9 30 

11 42 
9 31 

112 50112 —

9 4

9 55 
9 25 

11 39 
9 30

112 50 
1 ( 9 j 
I 69!

5 40] 
5 41] 
9 95 
1 60 
I 71 

77 30 
81 20 
73 5 
81 28

112 — 
1 68] 
1 68]

5 36, 
5 37] 
9 23] 
1 76} 
1 68} 

76 65 
80 55 
•2 45 
80 63

214 50 212 25

89 6} 

14 97

78 -
90 —

90}
91]

1 93}

-  15] 
77 75 
89 67

90 S

69 45

92}

P o ciąg i o sobow e n a  ko lejach  ie laz n  

O d c h o d z ą :
Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 popo­

łudniu::: do Maczek s. 30 po południu 
(gdzie nocuje)~do Wrocławia 6 rano— 
uo Ostratoy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Pras) 6 rano. =  do Lwowa 10. 30 
rano ; 8. 30 wieczór =  do Przemyśla 
6. 15 rano ~  do Wieliczki U . rano. 

s Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8. 30 wiecmSr. 
z Ostratoy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Śzczakowy 6. 30 rano; 11. 97 praod 

poładniem; 1 15 po połndnia. 
ze Ssczakowy do Granicy 11.16 przed poładniem;

I. 16 po południa; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.10 wieczór 
a Przemyśla do Krakowa 9. ranr.

P r z y c h o d n ą :
do Krakowa * Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wle- 

e*ór — * Wrocławia 1 Warszawy 9. 
♦5 rano; 5. 17 wieczór =: * Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
17 wieczór — ze lAOOwa i .  54 po po­
łudniu; 6.15 rano =  z Przemyśla 7. 
13 wieczór =  z Wieliczki 6 .10 wieczór, 

do Przemyśla * Krakowa 4. 43 po połndnia; 
do Lwowa z Krakowa 3. 3 t rano; 8. 40 wieczór.

Bsan. Heitzmann Udalryk, Profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, esłoaek Tow. Dobr., z gorliwości 
dla Instytaoyl dobroczynnej, eheąo z swej stiony 
przyciynió §re do pomnośenia jo) fuoduiiów, tlo iy ł 
w darze dla Zskładów Tow. Dobr. dzieło przez 
siebie wypracowane: „Najnownia piawa Kościoła
Katolickiego W Państwie suetryaokiem, odnośnie do 
konkordatu którego eena po ałr. 2 ustanowioną 
została. Rada ogólna, złoływszy kn rozsprzedały. 
egzemplarze tego* dzieła: w Ksijgarai Friedleina, 
w drukarni Akademickiej t w Kaacelaryi Tow. Dobr
0 tein dobroczynną Publioraośó Krakoweką zawia 
damia, z tom przekonaniem, ii  objłnie pospieszy* 
rscsv zasilić fundusa ubogich, nabywają o tak watne
1 nśyteezne obeenie dzieło. (2064-3)

Kraków dni* 15 Lutego 1863.
P r e z e s :  K. H o szo w sk i.

S e k r e t a r z . '  J.  G łębocki.

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat król. głównego Miasta Krakowa 

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem 
wyreperowania sikawki miejskiej Nr. I odbędzie 
się w dniu 26 Marca 1863 r. w gmachu Ma­
gistratu w biórze Departamentu IV o godzinie 
10 z rana publiczna licytacja.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 183 złr. 13 cent. w. a. YVadyum 
20 złr. Deklaracye pisemne także będą przyj­
mowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w bió 
rze Departamentu IV. (2 ' 65-3)

Kraków dnia 14 Marca 1863 r.

K A M I E N I C A
d w u p iętrow a ,

przy jednó j z g łów niejszych  ulic m ia­
s ta  p o ło żo n a , jee t z w o ln ś j ręk i do 

sp rz ed an ia .
Bliższa wiadomość przy ulicy Sławkowskiej 

pod L. 286 na dole. (22*0-1 3)

P A C A f l j k  R a c h m i s t r z a  zarazem 
ł  U o d l l d  i K a s y  e r a  kaucyonowa- 
nego, połączona z czasowem za s t ęps t wem 
w zarządzie dobrami, zaraz do obsadzenia.

Oferty przyjmuje Kantor p. L u d w i k a  
S r o c z y ń s k i e g o  w Krakowie, przy ulicy 
Floryańskiąj Nr. 335. (22 >3)

Pigułki z Roślin
p .  c A t r v i n r ,

ap tek a rza -ch em ie ty , u czn ia  szk o ­
ły  w y iezó j W PA R Y ŻU ,

■a plaep T r ju * f» I ió J  b ra n y  Nr. 11.
PIGUŁKI ts pomaga­

ją truio.eniu pokarmów, 
są toniczne i krew c%y- 
t%c%qce. Uśysfa ich ła ­
twe, a skuteczność nie­
zawodna. Są jedynym 
środkiem przeoiw nte- 
strnwnosci, »tym hu­
morom, ostrości krwi •  

najlepszem lekarstwem na powrócenie do nor­
malnego stanu fnnkoyj *ywotnyoh.| Pr*ygo- 
towano W)łączni* z roślinuyoh snbstanoyj, 
wzninoniąją kiszki i trzewa, ozyszozą, ni* 
utrudzają* śołądka I nie usłablśjąo Sądnego 
z ergauów ciała.

Uiyole loh nie wymaga ani dyeły, ani o- 
sobnego napoją; pod tym wzglądom są one 
jednym i  najdogodniejszych I najskoteezniej- 
s»yeh środków ozyssozącyoh dotąd znanych; 
i 41* tego w słabościaoh gwałtownych, a 
zwłaszona ohronicznych, Jak uafsienie ki­
szek, «amttlenie notqdka, astma, mocny 
katar, lisuaje, migrena, iól głowy, snkro- 
futy, itp- peśądany sprawują skntok.

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowaeh da «ję strcśoió: p rayieracajq en* 
i utrnymujq xdrotcie.

Cena pudełka pojedynczego I słr. 25 o. 
dit i óubeltoKego 2 ,  20 cent.

na przesyłkę 2 i  o. (1683-7-)
f ig ^ .S ą  do na b y ń i a  w Aptece npod  

B a r a n k i e m *  p. ^ g jo lo o h tB tlę d llń -  
■ k le g o  w K R A K O W ik- I u  p. Tomanka 
w* LWOWIE.

W ł l a w i p p  w prawi*.biegły, praktye.nie 
» » 4417 »» iL +  taoreiyotBie w gospodar,twie wy-

'------- *---------- l l J  -‘■‘-s “ - - ' - — — do-ćwiczony, śyesy sobie objąć pos»dę Rządzcy 
brach w Ga icyi sytsowaayoh. Blitaze wiadomości 
można osiągnąć prześ p. Jana Rottera pod N. 167 
przy ulicy Brackfćj w Krakowie. (31b6.:2)

Test do sprzedania R o ń  g n l a -  
” d y  wierzchowy, lat 8 mający, 

^bardzo dobrze ujeżdżony i ostrze­
lany. — Wiadomość w Rajtszuli P. Botnań- 
skiego, obok Szlachtuza. (2200-2-3)

CZAS z Soboty 28, Marca 1863.

i 1

jJ K j  B Ą . MB

DRUKARNIA „CZASU
zaopatrzona w c z o i o n k i  wszelkiśj form y i wielkości, tak w p o l s k i e  jak i n i e m i e o k i e ,  
najlepsze f a r b y  czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę Składaczy, podejmuj

się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są:
d z i e ł a *  t a b e l l e ,  k s i ę g i  k u p i e c k i e  i  g o s p o d a r c z e ,  a f i s z e

i  O f f łO S Z e i l ia  i t p . ,  i w jak na j k r ó t s z y h i  c z a s i e  u s k u t e c z n i a ć  będ

Z Zakładem  tym połączoną jest:Ktauem lyill putętiwną jcni.

LITOGRAFIA „C ZA SU ,
k t t a  poleea się ,e  , wojenni robotami p i ó r e m ,  r y j ó w *  1 'm k
s u n k o w e m i : na o2ftrno lub k o lo r o w o  sposobem o h r o m o lito g r a f lo z n y m ,

dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

Ogłoszenie licytacji.
[Nr. 3826], ---------

Magistrat królewskiego głównego Miasta 
Krakowa podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem sprzedania wozu i skrzyni od sika­
wki miejskiąj Nr. 1 pozostałych, odbędzie się 
w dniu 27 Marca 1863 przed ratuszem miej­
skim o godzinie 10 przed południem publiczna 
licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kw'ocie 12 złr. in plus zaraz za gotową 
zapłatę. 4at65-3)

Kraków dnia 14 Marca 1863.

M m m o  w m m i  w m w s y 9
karty jeograficzne. tablice archeologiczne i num izm atyczne, nuty, ty tu ły , 
napisy 1 n ag łów k i, dyplom y, podobizny, w zory kaHgnraficzne l ipJ s« nl^ ’ 
we, b ilety  w izytow e, program y, adresy, rachunki i noty  ku p ieck i , y , 
ok óln ik i, cennik i, b lankiety w ekslow e, tabelle, w in iety , sygnatury, e y- 
k iety  i znaki towarowe dla kupców , aptekarzy, fabrykantów , różnokolorowe 

i złocone, papier listow y  z w idokam i i cyfram i, itp. ,

P C " C e n y  J a k  n a j u m l a r k o w a ń s z e .

R ów nież w y sz ły  d o tąd  n a k ła d e m  tejże L itografii i eą do n ab y c ia  po cen ie .
C hrom olitogralie: Wizerunek N. P. Maryi patronki więźniów z obrazu w ^ c i e l e  św^ Jana 

w Krakowie, in 4to, 50 centów. — Kalendarz ścienny na rok 1863, ułożony i ozdobiony w sty u 
architektonicznym kaplicy Zygmuntowskiej na Zamku w Krakowie, 1 złr. Powinszo
Imienin arkuszowe, l złr. „  . . To„ „ . ę„n;0ł,v 1 »łr —

P o r t r e t y :  Księdza biskupa Łętowskiego, arkuszowy, 3 złr. -  Księcia Leona Sapiehy, -  złr.
Adama Mickiewicza in 4to 1 złr. — Zygmunta Krasińskiego in 8vo 50 cent.

Portrety g iloszow ane z m edalionów : Micjoew.cz, Niemcewicz Lelewel Chopin, m 
w okładce, razem 1 złr., pojedynczo po 30 cent. — Zygmunt Krasiński. 30 cent.

Album w ystaw y starożytności w  K rak ow ie , sztuk pięć arkuszowych w pię j -

W idoki m iasta K rakow a i jeg o  ok o lic: Kraków od mogiły atedralny na
Zamek Krukowski od północy, 50 cent; tenże od zachodu 50 cent. “
Zamku od strony plant, 50 cent.; tenże od dziedzińca, 50 cent. — Brama Floryamka od z
wnątrz, 50 c. -  Ulica Floryańska, widok z bramy, 50 c -  Sukiennice , Ratu«  w Rynku
cliSwnvm 50 c — Ogród Strzelecki, 50 c. — Biblioteka Jagiellońska, oO c. — Dziedziniec bi 
blioteki iag., 50 c. — Obserwatoryum astronomiczne, 50 c. — Rozwalmy Zamku Tenczyriskie- 
go, 50 c. -  Widok Wieliczki pod Krakowem, 50 c. -  Widok K^eszow.c pod Kr^kowem 
50C  -  Kościół N. P. Maryi w Rynku, 50 c.; tenże od W«ch6dii, ■SO & -  Kmcio! sw. A m j  
50 c. -  Kościół św- Stanisława na Skałce, 50 c. -  Kościół N. P. M» T  " a , ’ rrA j u,, /pp  
litów), 50 l  -  Kościół św. Kazimierza ( 0 0 .  Reformatów), 50 c. -  kościół na G ródta JP R  
Dominikanck), 50 c. -  Kościół św. Norberta na Zwierzyńcu, (Norbertanek), 50 c. -  Kościół 
ś w. Łazarza ńa Wesołej, 50 c. -  Kościół Bożego Ciała na Kazimierzu 50 c. -  K o so W b J. 
Katarzyny, 50 c. — Kościół św. Piotra, 50 c. — Kosciol 0 0 .  Bernardynów
Kameónlów na Bielanach. 50 c. — Stary Ratu** na Ka*im.er*« 50 c.

W id o k  K r a k o w a  z  X V I  w i e k u  z wykazem znaczniejszych budowli, -0  c.

ygp rK słęgarn ie  i  S k lep y  ryóin  otrzym ują sto sow n y  rabat.-? ® !
.Obstalunki z prowincyi uskuteczniane są w jak najkrótszych terminach punktualnie i od­
stawiane na miejsce. — Wszelkie zamówienifi i przesyłki pieniężne czynione byc mogą łą­

cznię z abonamentem na dziennik „ C z a s , "  lub pod adresem :

Drukarni i Isitografli „CZjŁSWJ** w Krakowie,
p rz y  u licy  R ó ż a n ć j  pod L.  4 1 3 .  (2037-8+

Ręfeopism zaginiony.
-  ;----7" • T

Z Księgozbioru Książąt Czartoryskich w Pa­
ryżu wypożyczonym został, 8 następnie zagi­
nął rękopism kronikarza naszego Bogufały, do 
którego odszukania wezwać musimy powsze­
chnej pomocy ziomków o drogie zabytki lite­
ratury naszej dbałych. Rękopismu tego tytuł 
zanotowanym jest w zapiskach bibliotecznych 
rozmaicie, tak iż go z zupełną pewnością po­
dać nie możemy. Na kwicie jednak wziętym 
od pożyczającego wymienionym jest tytuł jak 
następuje:

.Chronicae et Annales Polonorum Boguphali, 
Archidiaconi, aliorumque Anonymorum; Ręko- 
pism Nr. 1314, kronika tak zwana Bogufała, 
folio małe, stronnic 168.“

P. Bielowski August zaś, w liście' swym do 
|P. Ordyńca pisanym 23 Października 1861 
tak opisał ten rękopism: „Rękopism (drugi) 
kronikarza naszego Bogufały . . .  w kodexie 
cienkim, wraz z Archidyakonem Gnieźnieńskim 
i Baczkiem, znajdujący się pod liczbą dawną 
1314; osobnego nazwania niema, a jest w ma­

iłem foliO.“ (2168-2-3)
Udzielone te wskązówki posłużyć mogą do 

I poznania rzeczonego rękopismu. Uprasza się 
niniejszem wszystkich zacnych ziomków o do- 
pomożenie w razie możliwości do odszukania 
tej dotkliwej straty; a w szczególności tego, 
w czyim ręku rękopism rzeczony obecnie znaj­
duje się — może bez wiadomości czyją jest 
własnością, ażeby w celu zwrócenia go wła­
ścicielom — choćby i pod pewnemi warun­
kami, raczył zgłosić się bądź bezpośrednio do 
Księcia Czartoryskiego w Paryżu, bądź do 

I Franciszka Kluczyckiego w Krakowie.

KALLOMYRIN,
ck. wył. uprzyw. poprawiona

| N ajsilniejsza Pom ada do far­
bowania w-losów,

I na jasno, ciemno lub czarno, Dra E. Hikisch 
i K. Russ w Wiedniu. — Cena 2 złr. w. a.
C. k. wyłączni* uprzywilejowana jedynie prawdziws; 

poprawiona
| N ajsilniejsza Pom ada chm ie­

low a do rośnięcia w łosów
I jedyny, prawdziwie skutecmy środek do r o ś n i  ęcitt, 
j a p i f k i z o n i a  i z a c h o w a n i a  wł o s ó w Dra E. 

Hikisch i K. Ross. — Cena 1 air. SO cent. w. a. 
'Główny Skład: K. Rosb i Spółka w Wie- 

I dnie, „Ncubau Stiftgasse Nr. 11;“ równiel utrzy­
mują prawdziwi;: (2213-1-4)

I w KRAKOWIE p. J .  Mi a  f t  l  kup., — we LWO­
WIE p. M te r tin e r  i p. M tu c k e r  ap:ekurse.

i Ł  M rW  O  C k MM A F T

Fabryka Maszyn
V i d a t s  I s t v u n  g e p g y a r a

W P E S Z C I p.

Z powodu, że nasze znaczne przesyłki 
Maszyn gospodarskich, przeznaczonych do 
Mołdawii, idą przez Galicyę, \Vidzimy się 
spowodowani zwrócić Uwagę także gali­
cyjskich panów Ekonomów i kupęów na 
nasze wyroby i polecić im jak jiajpnocniej 
nasze ogólnie znane P ł u g i  „ V A d a is “ 
rozmaitego gatunku, j > I 1
najlepsze Młynki do czyszczeni^ 
zboża, Maszyny do tarcia jcuku-* 
rydzy, Siewniki, Sieczkarnie, Ma­

szyny do krajania lizepy, 
niemniej i wszelkiego rodzaju nąrzędzia 

gospodarąkie. 
y jtfT C en n ik i z rycinami przesyłają się 

na żądanie bezpłatnie.
Pes?t w Marcu 1 863 . (22(12-1-4)

Na wyprawy
poleca

HANDEL PŁÓCIEN  
F .  H o i n k e s *

w e L w ow ie, w  R y n k u  N r. 473  
w największym doborze:

od xłr. do złr.
Płótna 7. i V. łokci szerok. 39 długości 10 „ 40

„ 7 , „ 50 r 14 .  **
Weby holenderskio loh. szer. 65 dług. 22 „ 100

„ izwajcarskie % .  „ 70 „ ,25 „ 160
Damauzkową i cwilichową bieliznę stołową

na * o s ó b ..................................  5 „ 18
„ na 12 o s ó b ...................................... 10 „ 30

Bieliznę stołową na 18 do 24 osób, serwety do 
kawy, ręczniki, pojedyncze obrnsy, serwety, płótno 
na prteścieradła bez szwu, lniane i bawełniane dymki. 

Chnstki do nosa tnzin od złr. 1 60 cnt. do 30 słr.

Wszystkie gatunki płótna sprzedają się 
tak w całych sztukach jakotćż i na łokcie.

Prawdziwą pottendorfską bawełnę do poń­
czoszkowej roboty we wszystkich n u u ąe^h .

Zamiejscowa zamówienie jak najprędzej 
i najlepiej uskuteczniają się. (2058-c)

w Dolinie p. A. Sehulz. 
Jarosławin p. Bohnss 

aptekarz. 
Rzeszowie ’p. Schaitter 

i Spółka.

w Samborze p. Riedl apt. 
„ Soczawio p. Worel apt. 
„ Wadowicach p. Brosig. 
„ Jassach p. Immervoll 

aptekarz.

■ >  | S  U H  | C  A *  W
na LOST KREDYTOWE

do ciągnienia i B° Kwietnia 1863, z gtóunemi wygranemi 
złr. 250.000 — 40,000 — 20,000 itd., po cenie 

3  c e o t .  5 0  — i 50 cent. na stępel,
opatrzone podpisem Domu handlowego hurtownego

Jana C. Hot hen w Wiedniu,
są  jeszcze  do n ab y c ia  (2154-10-13)

U o l ó / e l a  B a r t l a  w Krakowie.
Hamburgsko - amerykańskie Towarzy­

stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej.
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa

m i ę a z y
Hamburgiem i Nowym Jorkiem,

podług okoliczności przytykając do Southampton♦
Parowy okręt pocztowy „H  a rn m o n i aK kapit. Schwensen, w Sobotę d. 4  Kwietnia 
,|, „  n v  nT e u t o n i a u „  Taube, „ Sobotę „ 4 8  Kwietnia

„  „ „  „ B o r u s s i a “ „  „ Sobotę „  2 Maja

Kupujący na tuziny, otrrymsją odpowiedni rabat.

|Dobra w Szwajcaryi.
Dobra „ V i l l a  N e n h o f ,"  położone 

Inad jeziorem „ B o d e n s e e “ w bliskości 
miasta K o n s t a n z ,  przy kolei w bardzo 
przyjemnćj okolicy, które za samo wydzier­
żawienie Ekonomii mogą dać pewną is» 
tratę 6,000 franków, mając oprócz tego 
Fabrykę Spirytusu winnego z rocznym, przy 
chodem 3000  franków, — są z powodu po­
deszłego wieku i bezdzietności teraźniejsze­
go właściciela, narodowości węgierskiój, za 
tanią cenę 200.000 franków, to jest 92,000 
złotych w. a. do sprzedania. Byłyby szcze­
gólniej do polecenia dla emigrować chcą­
cej familii z Królestwa Polskiego. 
_______________ (2215-1-2)_______________

Dla Miłośników Ogrodnictwa
U niżej podpisanego można dostać 

5 ,000  sztuk nowych czereszniowych Po­
rzeczek, zwano (Groscille córise), mocne 
krzaczki, tj. jedna sztuka za 25  c.; 5 sztuk 
za 1 złr,, 100 szt. 15 złr. Jakoteż wijąca 
Planta zwana (Callistechia pubescens) 
bardzo ładna, prędko się wije po altan­
kach, słupkach i osobliwie na grobach 
itd., ma pełny różowy kwiat, całe lato 
kwitnie i bez nakrycia największe rnrozy 
wytrzyma, 20 sztuk za 1 złr , 100 sztuk 
3 złr. Oprócz tego można nabyć bardzo 
ładne i nowe Georginije, Fuchsye pełne, 
Lantany, Poloni gruntowe, W anile, Be­
gonie, Antierchinum, Bellis (stokrótki) 
Mimulus, Chrysanthinum, Penstemon, P e ­
largonium angielski, Fancy i Zonale, 
Werbeny, Róże wysokie (drzewka) wa­
zonowe i gruntowe i. j. Planty za bar­
dzo mierną cenę u (H60-3-4)

W . Sch. Josephu,
w Łańcucie, c y rk u ł Rzeszowski.

77
77

77

77

, B a w a n a “
. S a k s o n i a "

77

77

Meier, „ Sobotę „ 1 6  Maja
Trautmann „  Sobotę „ 3 0  Maja 

„ G e r m a n i a "  „ Ehlers, jest dopiero w budowie.

O e n y  p r z e w o z u  osób:
Pierwsza kojota: Druga k a ju ta :  Między-pokład:

do  NowegO J o rk u  W praskim kuranoi* 150  tul. 100  tal- 60  tal.
do  S o u th a m p to n ...................................... funt. szt. 4 , f. ezt. 2 s*- 10, f. szt. 1 sz. 5.

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
N o w e g o  J o r k u  1  K w i e t n i a  okrętem pocztowym „ O d e r “ kapit Winzen. 

dto dto 15 Kwietnia dto dto „ Do n a u , "  „  Mayer. 
Bliższych szczegółów udziela (i&S9-12-)

August Hol ten, następca Wm. Millera w Hamburgu.

do

_. Do przewiezienia się do Ameryki i z Ameryki, 
również do fszelk ioh  spedycyj w ogólności pole­

cają się r € łu n th e r  ^  M tehrend ,
(a ae.ę)_______   Dom spedycyjny i komisowy w Hamburgu.

PAPIER WLINSI
Najpierw ai lek arze w P a r y i u  polecają P a­

pier W lin si ]ako najskuteczniejszy  środek który  
radykalnie leczy  katary, zapalen ie p iersi, b ó l 
gard ła , b o le śc i k r iy śa , reum atyzm y e tc . J e ­
dnorazow e a nsjw ięrćj dw urazow e u śy c ie  w y­
starcza n ajczęścićj do zu p ełn ego  w yleczen ia , a  
w y ją w szy  m ałe św ierzb ien ie, n ie  zostaw ia po 
sob ie  ia d n eg o  innego w raśenia.

Jeduo pudełko papieru W lin si k osztu je 1 
Z łr. w. a. — Z opakowaniem  do p rzesy łk i 1 z łr . 
2 0 centów  w. a.

Znajduje *»« w  aptece pana M olęd ziń sk iego  
pod Barankiem  w K rakow ie. (1 8 7 9 -1 0 .)

T E A T R  P O L S K I
POD DYBEKCYĄ

J V L I U S Z A  F W K I W W R A .

W S obótę dn ia  28  M arca 4863J

LWY i LWICE.
Komcdya w 3 aktach, wierszem prze* Stanisława 

Bogusławskiego napisana.

ŁOBZO WIANIE.
Obraiek narodowy ze śpiewkami w 1 akcie, prae* 

W. L. AoCłyca napiaany.__________

N a k ła d e m  i C zcionkam i D ru k a rn i „C Z A SU .“
R ią d c a  D ru k a m i, Antoni Rother.


